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W  wiedeńskiej Izbie deputowanych tempe- 
fitara staje się coraz gorętszą, jak świadczą 
jhtermezza w niej zachodzące bez ścisłego związ­
ki z przedmiotami dyskusji. W  tej rozgrzanej 
temperaturze dojrzewa i rozwiązanie parlamen­
tu anstrjackiego, a nie mamy ta na myśli li 
formalnego rozwiązania; lecz rozwiązanie poli­
tyczne połączone z kwtstjami państwoweui, ga- 
fonetowemi, parlamentarnemu znajdującemi się 

porządkn dziennym wypadków, od rozstrzy­
gnięcia których za żywota dzisiejszej jeszcze Rady 
Państwa zależy, czy stan obecny ma pozostać i 
Jadał niezmieniony w niczem mimo jego ucią­
żliwości dla nas, dla nas głównie popierających 
Ago trwałość zasadniczą.

Telegramy poufne krążą na wszystkie stro­
i ł ,  zwołując nieobecnych deputowanych Gali- 
*ji na poniedziałek do Wiednia, w którym to 
Unia ma się rozpocząć parlamentarna bitwa, de­
cydująca o losach przedłożenia rządowego, ty­
czącego kolei Północnej. Nie mamy nic natural­
ne przeciw zwoływanin do szeregu naszych bo­
jowników parlamentarnych; owszem każdy z 
Wch powinien się znajdować na swem stanowi­
sku nietylko w chwilach potyczek parlamentar­
nych, ale i wtedy, gdy się los ich przygotowuje 
W poufnych naradach i na posiedzeniach, bliż­
szych nam, i bardziej domowych, Koła polskie­
go. Gorliwość w zwoływaniu świadczy nam 
Wszakże tym razem li o tradycyjnej gorliwości w 
dopieraniu gabinetu, manifestuje się ona bowiem 
Współcześnie z szerzeniem poufnej wiadomości, 
te od losn przędłożenia tyczącejgo kolei Półno­
cnej zależą losy rządzącego gabinetu, źe to jest 
kwestja gabinetowa tn optima forma; a więc: 
Pretorjanie do ordynku!

Jeżeli kiedy, to w tej chwili takie hasło 
bojowe wydaje nam się niestosowne. Ze wszyst­
kich postulatów krajowych ani jeden nie przy­
chodzi do skutku, sprawa w której widzieliśmy 
taranek kraju przed kaustrofami źywiołowemi 
* początek jakiegoś gospodarutwa ekonomicznego 
*raju, sprawa regulacji rzek i rzeczułek—porzu­
cona; słaba pomoc ze skarbu, aby pęla, Których 
Mon był zniszczony w roku zeszłym, w tym 
{“oku chociaż pokryć się mogły błogosławieństwem 
“Ciem w naszym opuszczonym kraju— odmówiona; 
Uchwały sejmowe — traktowane jakby kaprysy 
hiaefornych chłopców, wreszcie, wreszcie na 
Wet przyjście do skutku pewnej sprawy, której 
Wymienienia wzbrania nam wzgląd na dobro 
lastytncyj krajowych — zagrożone, jak nam do- 
Uoezą z Wiednia, a przez niechęć chyba jedy- 
?le, aby instytucje samopomocy krajowej roawi 
M y się W naszym kraju czyż to są względy, 
Pytamy, aby na ślepo stawać do ordynka, w 
imię zagrożonego bytu gabinetu:* . . . .  Dobrej 
Woli naszej i szczerej życzliwości dla obecnego 
Jządu daliśmy niezliczone, błyszczące dowody, 
fora  jest wielka, abyśmy w tej chwili, w chwili 
hr*ed wyborami, gdy każde zaniedbanie z na- 
~*ej strony może się pomścić zaniedbaniem in­
teresów krajowych przez następne sześciolecie 
W sferach rządu państwa, pora ostatnia, aby w 
tej chwili znaleźć u tego gabinetu istotne po­
darcie dla najżywotniejszych spraw krajn, jako- 
tei należne uznanie dla tych przynajmniej uchwał 
ńaszęj reprezentacji, które dążą do wzmocnienia 
Ukszej krajowej samopomocy — to jest nasza 
kwestja gąbio#to*al Te,4jyie kweetję gabineto­
we : rzą<fu- ohMaege i kraju brnącego w coraz 
Większy upadek, powinny być w tej chwili naj­
skrupulatniej rozważone w łonie naszej reichs- 
tetowej delegacji i.... zważone na szalach 1

Suski Mir podniósł sprawę wzmocnienia 
losu krajowego w Radzie państwa przez to, 
by w nowej Radzie znaleźli się tacy tylko 
epatowani % Galicji, którzy pamiętać będą, że 
V synami jednego kraju, którzy będą bronić z 
?dną gorliwością spraw jego, a nie zwalczać 
>ę tam nawzajem i waśń domową rozwodzić 
im, gdzie jedność okazać potrzeba, i waśń 
*m’ą przez to zajątrzać. Mir widzi sposób za- 
tdczy w tern, aby z pewnych okręgów wybor­
nych powołanymi zostali Rnsini pod powagą

jedynie uznanego komitetu centralnego krajo­
wego, biorącego swój początek w Kole sejmo- 
wem. — Nie chcemy wcale powątpiewać, źe aasz 
komitet centralny przedwyborczy postępować 
będzie bezstronnie, i więcej niż bezstronnie, bo 
przeniknięty potrzebą wzmocnienia ducha je­
dności i zgody międzynarodowościowej. Jeżeli 
wszakże idzie o zalecenie komitetowi specjal­
nych kandydatów Rnsinów, to zalecenie to nie 
może pochodzić od specjalnego komitetu, będą­
cego emanacją „Rnsskoj Rady“ i słuchającego 
jej komendy — bo te dążności zmierzają, jak 
całemu światu wiadomo, ku rozbiciu kraju. W 
takim razie Korzystniej jest mieć w Radzie pań­
stwa wysłańców tejże „Rady* noszących jej 
piętno na sobie, niż wysłańców jej duchem prze­
jętych i oglądających się na jej uznanie a wybra­
nych za zgodą i okrytych powagą krajowego komi­
tetu w imię zgody i porozumienia—o pierwszych 
wiadomo bowiem publicznie, nawet naszym wrogom 
wiedeńskim, dokąd dążą i że nie są prawowier­
nymi reprezentantami ani krajn, ani nawet je ­
dnej jego narodowości !

Mężnie się cofa polityka angielska na gra­
nicach Afghanii przed potencją rosyjską. Ow u- 
k ł  a d pompatycznie zapowiedziany przez pier­
wszego lorda między W Brytanią a Rosją, zmie­
nił się w ciąga 24 godzin w luźne p o r o z u ­
m i e n i e .  Fcrozumiene samo ogranicza się do 
tymczasowego ntrzymania wzajemnych pozycyj 
afghańskich i rosyjskich in etatu quo, nieposuwa- 
nia się naprzód. Zapytany zaś pan Giers czy tak 
pojmuje to porozumienie, czyni mnóstwo dwu 
znacznych zastrzeżeń co do nieposuwania się 
naprzód wojsk rosyjskich. Statuę quo miało być 
utrzymane w celu, aby komisje graniczne mo­
gły spokojnie dokonać pracy rozgraniczenia; 
współcześnie wszakże występnje wiadomość, źe 
gabinet angielski przyjął milcząco oświadczenie 
Rosji, iż ta w żadnym razie nie myśli, ani o e- 
wakuacji zajętego przez nią Panżdeh, ani o co ­
fnięciu się z wąwozów Ak-Rabakh.

Oto jest to pomyślne załatwienie sporu an- 
glo-rosyjskiego aa granicach Afganii, które ma 
się niebawem stać faktem dokonanym. Innem 
ono być nie mogło skoro pozycje strategicznie 
ważne znalazły się znienacka w ręku Rosji, gdy 
sprzymierzeńców znajduje ono wszędzie bliż­
szych i dalszych, a wierność samego emiru Af- 
ghauistanu niepewna, i — gdy W . Brytanią 
rządzi sir Gladstone

Jest to więc najzupełniejsza rejterada, któ­
rej uie pokrywają nawet w oczach przyjaciół 
gabinetu i wielbicieli Gladstona, jego wyniosłe 
i pewne siebie, a w gruncie pythyjskie tylko, 
deklaracje w parlamencie. Niezadowolenie jest 
powszechne, jak widać z głosów prasy angiel­
skiej, z czego wszakże nie wypływa jeszcze 
upadek gabinetn, lecz może dalsze jego przeo­
brażenie w duchu gladstonowskim.

Co zaś Rosjanie sami myślą o stosunkach 
swoich z Anglią, a właściwie z sir Gladstonem, 
świadczą ciekawe głosy prasy ponfnej rządowi, 
które przytoczymy. Tu nadmienimy tylko, że 
są oni najlepszej myśli, a rząd rosyjski po­
czeka bez obaw na zajęcie Heratu. *

Przegląd polityczny-
L W Ó W  a 19. marca.

(Tagblatt w akcji dr. Zybllklewicao w sprawie re- 
enlaoji rsek galicyjskich. — Sprawozdanie komisji 
kolejowej o ugodzie z koleją Północną. , 
ks. Bismarka w parlamencie niemieckim przeciwko 

Polakom).

Pomimo półurzęaowych zaprzeczeń podaje­
my to, co doniósł Tagblatt o pobycie marszałka 
Zyblikiewicza w Wiedniu i o zabiegach jego, 
aby w tej jeszcze sesji załatwioną została spra­
wa regulacji rzek galicyjskich. Byłoby prawdzi­
wie smutnem, gdyby owe zaprzeczenia miały 
podstawę, znaczyłoby to bowiem tyle, co odło­
żenie regulacji naszych rzek ad feliciora tempo- 
ra nam zaś, którzy znamy energię mar. Zybli­
kiewicza i jego pieczołowitość o dobro kraju, 
doniesienie Tagblatt* wydaje się opartem nie

na samych tylko przypuszczeniach. Tagblatt 
p isze:

„Bawiący od przedwczoraj w Wiednia ga­
licyjski marszałek krajowy, dr. Zyblikiewiez, 
przedwczoraj i wczoraj miał kilkakrotnie kon­
ferencje z prezydentem ministrów, hr. Taaffem, 
w których brali udział także ministrowie dr. 
Dunajewski i dr. Ziemiałkowski. Głównym przed­
miotem narad była sprawa regulacji rzek gali­
cyjskich. Dr Zyblikiewiez w imieniu galicyj­
skiego Wydziału krajowego przemawiał energi­
czne za tem, aby sprawa ta jeszcze w Dieżącej 
cesji została załatwiona, a usilnie popierali go 
w tem przywódzcy Koła po skiego Podniesiono 
prsytem że byłoby bardzo niekorzystnym dla 
rządu i Koła polskiego wobee zbliżających się 
wyborów, gdyby ta piekąca Bprawa Galicji nie 
została zadowalająco załatwioną. Rząd ze swo­
jej strony wobec żądań dr. Zyblikiewicza oka 
zał wielką przychylność, i podniósł tylko tru 
dności, jakie czyni klub Liechtensteina. W  ko­
łach polskich sądzą, źe mimo to sprawa regu­
lacji rzek galicyjskich jeszcze w tej sesji przyj­
dzie pod obrady.*

m* *
We wtorek wieczorem rozdano sprawozda­

nie komisji Kolejowej o przedłożeniu, dotyczą- 
cem kolei Północnej. Sprawozdanie zaznacza, że 
chęć upanstwienia jest zrozumiałą, byłoby ono 
bowiem tylko konsekwencją przeprowadzonej o- 
statmemi czasy akcji w tym Kierunku, z dru­
giej zaś strony należałoby usunąć towarzystwo, 
które nie uwzględniało dotychczas słusznych 
żądań ludności.

Motywa te —  zdaniem sprawozdawcy — 
nie są jednakże wystarczające, pożądanem jest 
bowiem upaństwienie tylko tych okolic, które 
otrzymują od państwa znaczne subwencje — ta­
ką zaś kolej Północna nie jest. A choćby nawet 
skargi ludności były uzasadnione, to jeszcze nie 
ma konieczności upaństwienia, albowiem wyjąt­
kowe stanowisko Towarzystwa kolei Północnej 
zmienionem być może przeg oddanie go pod nad­
zór państwa. Całe zresztą postępowanie zawisło 
od istnienia prawnych podstaw, które w obe 
cnym wypadku sprzeciwiają się właśnie upań 
stwieniu.

Owóź sprawozdanie podnosi, że, gdyby na 
wet Towarzystwo nie miało żadnego prawa do 
odnowienia przywileju, to w chwili wygaśnięcia 
tegoż pozostaje ma nieograniczone prawo w ła­
sności wszystkich ruchomości i nieruchomości, 
znajdujących się na liniach uprzywilejowanych, 
z czem znowu nie da się pogodzić żadną miarą 
prawo objęcia tej własności przez państwo. T o­
warzystwo kolei Północnej, nie jest także zobo­
wiązane kontraktem do sprzedaży swojej w ła­
sności na rzecz państwa, co uczynić muszą 
wszystkie inne koleje stosownie do koncesji — 
na wiele nawet lat przed wygaśnięciem przy­
wileju W razie sporu miałoby Towarzystwo 
wszystkie szanse po swojej stronie, a tylko n- 
tratę prawa rnchu przeciwko sobie.

Sprawozdanie zaznacza następnie, jak „kru- 
chemi* są argumenta mniejszości komisyjnej, 
odnoszące się do wywłaszczenia linij uprzywi­
lejowanych i kładzie nacisk na to, że wywła­
szczenie odnosićby się mogło tylko do linii 
Wiedeń-Kraków z odgałęzieniami do Berna, 
Ołomuńca, Opawy i Bielska.

Projektowi budowy kolei równoległej, do­
konać się mającej przez państwo, stoją zaś na 
przeszkodzie ekonomiczne, prawne i techniczne 
względy — nie udałoby się także wcale bier- 
nem zachowaniem się państwa wprowadzić T o­
warzystwo w położenie przymusowe. Dlatego 
też o d n o w i e n i e  k o n c e s j i  j e s t  w o- 
b e c n e j  c h w i l i  r z e c z ą  n a j l e p s z ą .  
Koncesja ta miałaby za zadanie utorować dro­
gę w niedalekiej przyszłości nastąpić mającemu 
upaństwienin, dać dostateczną gwarancję pełnej 
oenrony ekonomicznych interesów, tudzież za­
pewnić skarbowi państwa i gospodarstwu spo­
łecznemu wszystkie te korzyści, które Btoją w 
związku z istnieniem towarzystwa, obliczonego 
na zysk 8

w iększość komisji sądzi, że wymaganiom 
tym uczyni Bię zadość przez poprawkę obecnej 
ugody, która (poprawka) od zeszłorocznego 
przedłożenia rządowego wyróżnia się korzyst­

nie. Sprawozdanie wymienia szczegółowo wszy­
stkie zmiany. Podnosi ono między innemi, że 
większe jeszcze skrócenie czasu trwania konce­
sji pociągnęłoby za sobą podwyższenie kwoty 
amortyzacyjnej, które w następstwie odbiłoby 
się na publiczności przez wysokość taryf w spo­
sób nader uciążliwy.

Również warunki przejścia prawa własno­
ści na państwo, jak niemniej prawo nabycia, 
które nastąpi w niedalekiej przyszłości, są obe­
cnie lepiej unormowane. Przyszła akcja w kie­
runku upaństwienia przygotowaną by została 
także przez zakupno wiedeńskiej części kolei 
łączącej. Ekonomiczne interesa państwa i stoli­
cy znalazłyby opiekę w ten sposób, że państwo 
miałoby prawo stanowienia wysokości taryf. Nie 
ograniczone prawo stanowienia wysokości faryf 
nieda się osiągnąć, ale ograniczone stosownie do 
§. 7 . ugody, odpowiada najlepiej rzeczywistym 
stosunkom. Także i co do taryfy od węgla o- 
siągnąć się da, co tylko jest możliwem.

Sprawozdanie uzasadnia następnie zmienio­
ne postanowienia co do dywidendy. Komisja 
akceptowała wprawdzie myśl podziała zysków, 
urzeczywistnienie jej ujęte zostało jednakże w 
takie granice ustawodawcze, które nsnwają na 
bok względy fiskalne, albowiem komisja wy­
chodziła z tego założenia, źe załatwienie spra 
wy kolei Północnej przedewszystkiem odpowia 
dać i korzyść nieść wiano ekonomicznym inte­
resom ludności. Jeżeli zatem dopuszczonym być 
ma w ogóle podział zysku, to zastosowanie jego 
miejsce znaleźć może jedynie w tym wypadku, 
jeżeli taryfy zniżone zostaną do tego stopnia, 
że w danej chwili ze względu na ekonomiczne 
potrzeby ludności, jak niemniej możność egzy- 
stencyj konKurencyjnych kolei prywatnych, zni 
żone jnź nie będą mogły, i jeżeli z drugiej stro 
ny w następstwie zniżenia taryfy niezwykły 
wzrost ruchu doprowadzi do zwyżki dywidendy.

Kumisja projektuje zatem takie postanowie­
nie, że podział zysków skarbowi państwa w 
każdym razie wtedy dopiero przynieść będzie 
mógł znaczniejszą korzyść, gdy ekonomicznym 
potrzebom lndnoścj stanie się zadość przez zró­
wnanie taryfy na kolei Północnej z taryfami na 
zachodnich kolejach państwowych. Oznaczenie 
rocznej dywidendy na 100 zł. wyjaśnia komisja 
tem, aby i na wypadek mniej pomyślnego u- 
ksi, tai to wania się stosunków dochodowych, po- 
zostawionem zostało szersze pole do przyszłego 
zastosowania redakcji taryf.

Komisja (większość) uzasadnia jeszcze po­
szczególne postanowienia ngody, wykazuje jej 
strony dodatnie, wreszcie wnosi o przyjęcie 
przedłożenia. Do sprawozdania jej dołączony 
został wniosek mniejszości, żądający przejścia 
do porządku dziennego nad ugudą i wzywający 
rząd, aby wniósł nowe przedłożenie, oparte na 
zasadsie upaństwienia.

Tak oto opiewa w streszczenia sprawozda­
nie większości komisyjnej. Sąd nasz o niem wy 
powiemy jutro, dziś tylko nadmieniamy, że na 
wczorajsze* posiedzeniu Izby posłów, wkrótce 
po rozdaniu sprawozdania, wystąpił przeciwko 
niemu poseł Mantner, wyrażając żal, źe spra­
wozdawca większości, p. B i l i ń s k i ,  fałszy­
wie podał, jakoby petycja wiedeńskiej Izby 
przemysłowo-handlowej skierowaną była prze 
ciwko upaństwienin kolei Północnej. Mówca 
prosił prezydenta o zaradzenie złemn, na co p. 
Smolka przyrzekł, iż wglądnie w tę sprawę.

** •
Kanclerz niemiecki interesuje się nami w 

sposób doprawdy zastanowienia godny. Sprawa 
toczyć się może w sejmie pruskim, czy parla­
mencie niemieckim, rzecz idzie o interesa In 
dności polskiej, czy socjalistów, wszystko je 
dno — niech się tylko odezwie który z posłów 
polskich, książę Bismark ma w pogotowia ser 
deczną jąkąś uwagę, albo insynuacje przeciwko 
naszemu narodowi, którym straszy Niemców i 
całą Europę.

Podobna historja zaszła na sobotniem, a w 
następstwie na poniedziałkowem posiedzenia 
parlamentu niemieckiego. Przy obradach nad 
sabwencją dla parowców pocztowych zabrał głos 
poseł nasz, ks. dr. Jażdżewski, przyczem wy­
stąpił przeciwko słowom Bismarka, wypowie­
dzianym co dopiero w sobotę przeciwko Pola

P r s e M p la tę  i  o z ł o i i e n l a  p r z y j m u j ą :
We LWOWIE bióro administracji „Gaiety Nar11 

n l l e a  K o p e r n i k a  I. 5 . Ogłoszenia 
* Faryiu przyjmuje wyięornie dla .Gazety Nar* 
ajenoja pana Adama, Rne Clćmant 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, . HaasenBtein et VoglerJ nr. 10, 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dnkes, I. Biemergasse lfi. Rudolf Mosse, Beiler- 
statte nr. 2., Henr. Bcbalek, I. Wollzeile 14 
Maurycy 8tem, Wollzeile 22; L. Daube et Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warazawie Rajchman et 
Freadler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejeoa oOjętoic! jadnego wiersza drobnym drukiem.

R i k l a n j  w  r u b r y c e  .N a d e s ła n e *  
8 0  e t. o d  w i e r s z a .

kom w ogóle, a w szczególności przeciw nadzie 
odbudowania Polski. Przemówienie to kanclerza 
znają jnż czytelnicy nasi ze streszczenia. Ks. 
Jażdżewski zarzuty w niem zawarte odparł z 
godnością, dowodząc, że Indność polska zacho­
wuje się spokojnie i postępuje lojalnie, a z ide­
ami nihilizmu, anarchizmu i socjalizmu wspól­
nego nic nie ma. .Odmawiamy przeto — za­
konkludował nasz poseł — stanowczo księcia 
kanclerzowi prawa do zaczepiania nas na tej 
legalnej drodze.*

Na to odpowiedział książę Bismark ta k :
.Poseł okręgn krotoszyńskiego oświadczył, 

że niesłusznie obwiniłem jego frakcję, jakoby 
należała do tych, kiórych ideały urzeczywi­
stnić się dadzą jbdynie przez zniszczenie jedno­
ści Niemiec, przez oderwanie pewnych krajów, 
wchodzących w skład państwa. Z mowy mojej 
wyprowadził wniosek, źe i jego frakcję obcią­
żyłem ty u  jiarzuteid. Rzeczywiście — powie­
działem to. Prócz tego włożył mi sz. poseł w 
nsta twierdzenie, jakoby frakcja jego wyraźnie 
spekulowała na wywołanie wojny, która w da­
nym razie mogłaby doprowadzić do ziszczenia 
ideałów polskich. Moźebym się był bardzo nie 
oddalił od prawdy, twierdząc coś podobnego, 
ale zaznaczam, że tego nie powiedziałem.

Sądzę, iż parlament godzi się ze mną, że 
nie obciążałem nikogo nad miarę. Powiedziałem 
tyle : nabrałem w ciągn mojej dłagiej praktyki 
przekonania, iż mamy w nas>em państwie stron­
nictwa, których ideały jedynie przez wojnę, i 
to wojnę dla Niemiec nieszczęśliwą, mogą być 
nrzeczy wistu1’ one.

Pytani pana posła, czy odbudowanie króle­
stwa Polskiego nie jest jednym z ideałów jego 
ziomków, a mianowicie jego frakcji, ideałów, 
wypowiadanych głośno? Pan poseł powiedział: 
.Nie chcemy tego dokonać przez wojnę, ale za- 
pomocą naciska na opinię publiczną.* To jest 
absolutnie niemożliwe. Ideał oderwania prowin- 
cyj o i  państwa urzeczywistnić się da jedynie 
d r o g ą  w o j n y ,  albo zapomocą innego środka, 
równie gwałtownego — z a p o m o c ą  r e w o ­
l u c j i .  Wszelki inny sposób, jak np. nacisk na 
opinię publiczną, jest daremnym. Leży to może 
w interesie panów nie występować przedwcze­
śnie ze swemi zamiarami, okrywać je płaszczy­
kiem i umożliwić sobie zwalczenie państwa nie­
mieckiego w łonie niemieckiego parlamentn, ale 
leży natomiast w interesie naszym — rządu — 
zapobiegać wszelkiemu zaciemniania rzeczy i 
wykazywać zamiary tych, których ostateczne 
cele przeciwko nam są zwrócone.

Powiedziałem takie: Przywrócenie Polski, 
oderwanie po polsku mówiących prowiacyj od 
Prus jest możliwem jedynie tylko w razie nie­
szczęśliwej dla nas wojny. Myśli rewolucji nie 
wypowiedziałem jedynie ze względn na miejsce, 
w którem się znajdnjemy. Atoli jest to jedyna 
kombinacja, która pozostaje, gdy się odrzuci 
myśl o wojnie. Wszystko inne jest frazesem.

Powiedziałem dalej, że jest rzeczą natural­
ną, jeżeli gorętsze żywioły takich frakcyj nie­
cierpliwią się. gdy pokój zdaje się być zape­
wnionym. Chcąc oszczędzić polską frakcję, nie 
powiedziałem, źe spekulujecie na wojnę, ale że 
doznajecie pewnej niecierpliwości. Tym sposo­
bem wymienione przezemnie frakcje podkopnją 
pokój faktycznie. Sterują kn temu celowi głó­
wnie dzienniki polskie, które wychodzą w Pe­
tersburga wprawdzie w języku rosyjskim, ale 
pisane są przez Polaków w kiernnkn polskim.

Zdaje mi się, że poseł krotoszyński nie n- 
czynił dobrze w interesie swych ziomków, zmu­
szając mnie wystąpieniem swojem do ponowne­
go podkreślenia i powtórzenia słów moich.

Jeżeli państwo niemieckie zostanie zburzo­
ne, Prusy rozbite, będzie wtedy zależało na 
tem, przez kogo się to stanie, czy przez pań­
stwo, które teraźniejsze nasze polskie prowin­
cje wcielij do swego orgaaizmn, czy też przez 
takiego zwycięzcę, który będzie miał interes w 
przywrócenin Polski. Jeżeli to drugie Bię sta­
nie, to zwycięzca ów uczyni to bez względu na 
to, czy obec teraźniejszego rządu zachowujecie 
stanowisko przyjaźne, czy nie. Wasze dzisiejsze 
postępowanie będzie mu obojętnem. Podniesienie 
idei polskiej przez zagranicę uczynionem zosta­
nie bez was, istnieją bowiem za granicą nsiłowa- 
nia, których propagatorom zdaje się, że rozdarcie

NA POSTERUNKU.
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Para szkaiiiat żydowskich wlokła po go- 
teińeu wózek trzęsąey. Na .niby koziołku sie- 
J*iał stary Mordko, wywijając energiczme rę

i batem, w y ś p i e w u j ą c  przytem na różne
teny: wio! w io! Wózek toczył się 
Jo konięta wychudłe i wygłodzone ledwo ru- 
**&ły nogami, a na nawoływania woźnicy da- 
Jnę jnż zobojętniały. Świst bata nie Poruszał 
^ ich iy łach  krwi, a uderzenia pozostawiały 

0 sobie tylko ślad kurzu, dowód oczywisty, 
o Wytarta skóra koni dawno się ze zgrzeb.em 

Me widziała.
, Czy woźnica o rączości swych rumaków 
“W istotnie przekonany, czy tylko takiego u- 
[teirał, dość że co chwila odwracał Bię do sie- 
Hcego w głębi wózka mężczyzny, zagadując;

— Niech wielmożny pan profesor sam po- 
*te, iak prędko jędziemy. Mordko znfc wozić...

I nowym rozmachem h ien  dał koniom do 
^zumienia, że jtu i o ich honor idzie.

. — Szanujcie Mordko konie, pomęcaenft bio-
R ż y s k a , a naglenie nic nip pomoże y i tąkęnż 
■•teńcfc zachodzi, a czy wieczorem czy o wcze- 
,nym zmfoku przyjedziemy, mnie wszystko 
Jedno.
. . —  To tak ino się wydaje, słońce zacbo- 
u*i> tu z po za  ten las to tak 5 w  v

słonka nie widać: niech wielmożny pan profe­
sor będzie spokojny, Mordko powiedział że sta­
niemy w Kalińcach przed zachodem, to sta­
niemy.

Uśmiechnął się jadący, słysząc logiczną ar- 
gnmentację Mordka.

—  Dobrze, dobrze.. — odpowiedział i za­
milkł.

Chłodny wietrzyk powiał od pola, niosąc 
woń kwiecia i szmer wieczornej muzyki much 
i komarów. Zdała odezwał się dzwonek cerkie­
wny, a podróżny zdjąwszy czapkę odmawiał 
cicho wieczorną modlitwę.

Skończył i spojrzał dokoła, piersią całą o- 
detchnął świeźem powietrzem, oko nabrało wil­
gotnego połysku, jakby się po niem rozpłynę­
ła łza.

Wóz zaczął toczyć się hyżej, bo droga 
wiodła po pochyłości.

Podróżny spojrzał przed siebie. Pochylił 
się naprzód, jakby rad był corychlej zbliżyć 
się do widoku, którym poił się wzrok jego.

We mgle wieczornej rysowała się wioska, 
jakich wiele na żyznej Rusi Czerwonej. Chaty 
stanęły spokojnie przy drodze głównej, za nie­
mi zieleniły się sady, sterczały sterty, dalej o- 
grody, pola pokrajane w podłużne pasy, sięga­
jące aż pod las czarny, który głnehym szme­
rem odmawiał modlitwę wieczorną. Tn i ówdzie 
błyszeiały W małych okienkach światła, czu- 
sem skrzypnęły wrota lub żuraw u studni, 
szczekania psów dochodziły to głośniej to ci­
szej, anioł nocy zdawał się zlewać na wioskę 
wraz z mgłą spokój i ciszę, tak pożądane spra­
cowanym rolnikom.

Na brzegu wioski, trochę od gościńca czer­
nił się klomb drzew, z pośród których błyszczał 
ioty krzyż.

Kiedy się wózek zbliżył do tego miejca, 
podróżny przeżegnał się, Mordko zaprzestał ma­
chać batogiem i nawoływać wio 1 wio ! Konie 
szły noga za nogą.

Jeszcze minut kilka, a wózek stanął przed 
domkiem, który, pomimo wieczornej pory, ja ­
śniał białością ścian. W  dwóch oknach widać
było światłe. ■ . .

Mordko trzasnął z bicza, aż Bię konięta 
przelękły, i ściągnąwszy lejce, zaw oła ł: ha, 
hon!

Stanęli n kresa.
Podróżny wyskoczył z wózka, popchnął 

furtkę u sztachet i stanął w ogródka przed 
białym domkiem. Pomimo ciemności zdawał się 
rozróżniać grządki i kwiaty, liczył ścieżki, prze­
biegał oczyma ich zakręty? to znowu spoglądał 
na dom, mierzył jego rozmiary i doznawał n- 
czuć, którychby pewno sam opisać nie umiał. 
Wszystko to było dlań znajome, a jednak wszyst­
ko inne, nowe. . , ,

Snać wspomnienia wiązały go do tego miej- 
sca. Zadumał się i ani spostrzegł, ze z aomka 
wysunęła się wieśniaczka i przypatrywała mu 
się ciekawie. „ „ . _ „ ło

-  A to pewno pan profesor? — odezwała
się po dłagiej chwili. _  . . ;1. .

Podróżny ocknął się- Postąpił kuka kro­
ków naprzód i z radością zawtwał:

— Piotrowa? . v
-  Tak, proszę pana profesora, a sława 

Hospodu za takie szczęście 7 - zbliżyła się nie­
śmiało do przybyłego, i chciała go w rękę po­
całować.

— Nie godzi się —  zawołał przybyły, u- 
suwając rękę. Chciał jeszcze dalej coś mówić, 
leci przerwał mu Mordko, który tymcźasem 
zdejmował z wózka pakunki podróżnego.

Zajęto się gospodarstwem.
Gdy już wszystko zostało zniesione do mie 

szkauia, podróżny woźnicy zapłacił,, powiedział 
dobranoc i pozostał sam w pokoju. Piotrowa 
gdzieś zniknęła, przez drzwi słychać jeszcze 
było głos Mordka:

— Niech wielmożnemu pana profesorowi 
będzie szczęśliwo...

Przybyły rozglądał się po pokoju i wybiegł 
do sieni, ztamtąd wszedł do drngiej izby.

Do połowy zapełniały ją ławki, w drngiej 
pełowie stał stół, krzesło i tablica. Była to izba 
szkolna. Profesor stanął przed ławkami, jakby 
w nich chciał poznać dawne znajome, liczył czy 
ich nie ubyło, przypatrywał się, czy te same, 
które on kiedyś znał, na których sam siadywał 
ncząc się czytać pierwsze litery.

Lecz nie były to jego dawne znajome. Tam­
te pewno spalono, bo były stare. Te ławki, na 
które patrzał, były jeszcze nienżywane, nowe, 
jak wszystko dokoła.

A jednak było w tej izbie coś z dawnych 
czasów. Profesor ujrzał terai tę pozostałość i 
łza rozrzewnienia spłynęła po licach. To wize­
runek Ukrzyżowanego tę łzę wywołał.

Powoli uginały się kolana, i profesor ze 
łzami dziękował Bogu, że mu dozwolił powró­
cić do stron ukochanych.

Na progu Izby ukazała się Piotrowa. Mo­
dlitwy nie chciała przerywać. Może i ona mo­
dliła się także...

Wreszcie powstał profesor.
— Proszę teraz na posiłek.
— Pamiętaliście o mnie, moja Piotrowa?
— Taże ja tn już cały tydzień czekam.
Poszli do drugiego pokoju.
Na stole nakrytym białym obrusem stała 

zastawiona wieczerza. Profesor jeszcze się roz­

glądał. Dopiero głos Piotrowuj przypomniał mu, 
że godzi się pomyśleć o pożywieniu.

Zasiadł do stołu, zniewolił Piotrowę że u- 
siadła także, lecz zamiast jeść. rozpytywał ją.

—  Coź tu słychać u was? Państwo czy 
zdrowi.

— Zdrowi, Bogu dzięki i zawsze wspomi­
nają... — zawahała się jak powiedzieć, wreszcie 
dodała — pana profesora..

Widział profesor, że Piotrowa nie śmie na­
zywać go jak dawniej Michasiem. a do tytułu 
profesora jeszcze nie nawykła. Dziwnem jej się 
wydawało, że ten którego znała młodem chło­
pięciem, jest dsiś „panem profesorem“.

Profesor się zamyślił.
— Więc powiadacie źe mię wspominają ?
—  A i jakże! Wielmożny dziedzic to ino 

ciągle rozpowiada i mości: a nasz Michaś to, a 
Michaś to...

— Poczciwy 1
— A i panna Wanda także wspomina i 

wypytuje się...
I znowu zatonął profesor w wspomnieniach 

snać miłych, bo uśmiecb igrał ma po twarzy. ’
Długo jeszcze potem wypytywał o znajo­

mych, o wieś, o księdza, a najczęściej mówili 
o dworze, którego wspomnienie było widocznie 
najprzyjemniejsze.

Wreszcie został sam.
Po tylu doznanych wrażeniach zaczęły się 

dopiero teraz uspakajać myśli. Wspomnienia 
różne wiązały się z teraźniejszością, powoli 
ustępując myślom o jutrze. Te myśli kołysały 
zmęczonego podróżą do snu.

rc. d. n.)



monarchii i otworzenie wrogiego jej państw* 
nad Wisłą, jest rzeczą pożyteczną- Zaczekajcie 
w ęc, aż ta nieszczęśliwa wojna nadejdzie, po­
wstrzymajcie cię jednakże od grzecUo jej w y­
woływania ! Nadzieja to nieuzasadniona, nie 
spełni się ona, albowiem rządy wewnątrz i ze­
wnątrz Niemiec zdają sobie z iego sprawę ja­
sno, jaki interes mogą mieć w tej sprawie."

Na to przemówień s Bismarka od oo wiedział 
jeszcze krótko ks. Jażdżewski, poczem kanclerz 
podszedł szybko ka niemu i zamienił z nim 
po cichu sfćw kilka. Co mówili z sobą, pozo­
stało tajemnicą.

K w e a p o & d e f i ę j e  „ ( t a .

Warszawa d. 15. marca.
(M.) Zajścia robotniczo, tak niewinne w 

grnncia, bo wywołane jedynie nędzą ludu, po- 
zbLwiouego sposobów zarsbkn, dość smutne dia 
inicjatorów a właściwie aktorów swych miały 
zakończenie. Połowa bowiem przyaresztowanych 
robotników wysłaną została Bzapasem do miej 
sca urodzenia, z poleceniem nie wydawania im 
przez przeciąg lat trzech paszportu do W ar­
szawy ; draga połowa wyszła nieco szczęśliwiej 
na tej sprawie, przeznaczono ich bowiem i wy­
słano do kopania rowów w modlińskiej twier­
dzy. Kto w ie, jak wszelkie starania w celu 
dania tutejszym na bezrobocie skazanym bieda 
kom możności zarobku udaremntan, kto przy­
pomni sobie naprzykład takie wzbronienie sta 
wiania podczas lekkiej tegorocznej zimy browa­
ru Junga i t. p. sprawy, ten z pewnością uzna 
całą niewłaściwość rozsyłania po gminach ro­
botników, pozbawionych chwilowo zajęcia, które 
bądź cobądź precież łatwiej jest znaleźć im w 
Warszawie, i dla którego do niej dążyli. Tak 
samo jak aresztowanych bowiem rozsyłają obe­
cnie wszystkich bawiących za paszportami z 
prowincji a nie mogących wykazać stałego za­
jęcia.

Korzystając z zamieszek ostatnich socjali­
ści tutejsi, a jak ogólnie sądzą, w ich imieniu 
raczej ci, którym na prowokowania zależy, aby 
łacniej w mętnej łowić wodzie, rozlepili plakaty 
podburzającej treści, wyrzucając robotnikom ich 
bierne wystąpienie a skłaniające ich uatonrasi 
do czynnego, które ma dla nich, wedle obietnic 
prowokatorów, być o wiele sknteczniejszem. 
Plakaty te wszakże rano o godz. 6 . już zostały 
zdarte, a policja poleciła surowo stróżom do- 
mow, aby gdziebądź taką odezwę dostrzegą, 
natychmiast ją niszczyli. Stróże, którzy zasły­
szeli coś o okropnych socjalistach i którym ta­
kowi przedstawiają uę w postaci wilkołaka z 
baśni, w niemałym też znalbźli się kłopocie 
będąc między młotem i kowadłem, i niebardzo 
ochoczo zdzierali papiery, które też tu i ówdzie 
odczytywano. Jak jednak zawsze, tak i tu sko 
rzystano ze sposobności owego zdzierania pla­
katów La celom zwykłym, równocześnie bu wiem 
z owemi nmy socjalistycznemu plakatami zabra­
no się do zdzierania wszystkich tych ogłoszeń, 
czy to handlowych czy przemysłowych, które 
nie były drukowane w dwu językach ale wyłą 
cznie tylko po polska.

W os ta t uch czasach z powoda owych za­
burzeń tak niewielkiej doniosłości właściwie, 
urządzono pod pozorem poszukiwań za socjali­
zmem cały szereg rewizyj po domach, które 
trwają dotąd, wielce ezęato ponawiane. Jn ł to 
w ogóle, jak zapewniają amlt oficerowie zajęci 
w załodze cytadeli, od duść dawnego ozasn ale 
przechodzi dzień jeden a szczerzej mówiąc, noc 
jedna bez kilkn aresztowań To tropienie za 
socjalizmem, który wpośród naszego społeczeń 
Btwa tak mało może mieć grunta pod nogami, 
jest zaprawdę czemś wielce dziwnem i mimowcli 
naaOna nwagę, że jest ono raczej środkiem niż 
celem.

Jakże tody wymiar sprawiedliwości ma postę­
pować regularnym trybem? A do tego braku 
sędziów i sądów przybywa jeszcze moment wa­
żny, tj. nadmiar żywiołn najwięcej zatrudniają­
cego sądy; żaden bowiem kiaj austrjackr nie 
ma tylu żydów co Galicja

Tak jest we wszystkich gałęziach admini­
stracji państwowej. Łatwo o tern przekonać się 
z preliminarza budżetowego; a kto Btndjować 
go nie chce, niechże by przynajmniej nwzglę 
dnił nieśmiałe grosy niezadowolenia samych u- 
rzędników galicyjskich, niechże by zajął się 
petycjami wołających o pomoc. Rok w rok 
wśród rozpraw budżetowych, a oprócz tego 
przy lada jakiej innej sposobności, do syta na­
słuchać się można skarg na materjalną nędzę 
niższych urzędników i sług urzędowych, a prze­
ciążenie pracą wszystkich urzędników, zarówno 
wyższych jak niższych Skargi te odzywają się 
przez nsta posłów z Czech, z Styrji itd., a głó­
wnie z Dolnej Anstrji, ta zaś szczególniej znów 
z Wiednia. Tylko posłowie z Galicji na nic się 
nie sharzą, głosn nie zabierają, a więc laż o 
doli i niedoli nrzędników w Galicji milczą. 
Słowem, częstotliwość i krzyki i wość tych żalów, 
skarg, biadań i narzekań pozostaje w wręcz 
odwrotnym stosunku do ich słuszności. Posła 
wie ujmujący się za Wiedniem cą najgłośniejsi, 
a n.juniej mają rzetelnej przyczyny po tem a; 
owszem skargi ich mogą w każdym, kto zna 
stosu, ki, wywołać do pewnego stopnia obu 
burzenie.

Niejedną posadę hof-, regiel'uags- i sek- 
cjonsrata, a niejeden tuzin posad amtsdyne 
rów, wałęsających się niepotizebnie po koryta­
rzach gmachów publicznych, meźnaby w W ie­
dniu zwioąć bez najmniejszej szkody dla tokn 
spraw publicznych. Natomiast wcale nie od­
żyw oą się z takiemi skargami nasi posłowie 
chociaż właśnie Galicja pod względem małej 
liczby urzędników, późnego awansn, małej pra­
cy, a mnóstwa pracy, stanowi wyjątek między 
krajami aostrjackiemi. Kończą się rozprawy 
budżetowe, a z niemi i sesja sześcioletnia zbliża 
się ku końcowi. Dotychczas w rozprawach 
tych, przynajmniej w dyskusji szczegółowej, w 
której o takich rzeczach się mówi, ani jeaen z 
naszych pocłów głosu nie zabrał w żadnej spra­
wie, więc tez ani w sprawie wyjątkowego tra­
ktowania Galicji co do urzędników. Jakiż bę­
dzie skutek petycyj z kraju, wołających o po­
moc? Petycjonują urzędnicy lwuwscy i z innych 
miast o podwyższenie dodatków aktywa lnych; 
petycjonują kolegia nanczycielskie przy szko­
łach średnich za suplentami: petycjonują na­
wet prole3orowie teologii z i  sobą ; peiycjonują 
adjunkci i auskultanci sądow i; petycjonują do­
zorcy więźniów; petycjonują listonosze; tyle 
petycyj przypominamy sobie w jednej ch w ili; 
wszystkie dobrze umotywowane, wszystkie słu­
szne Cóż z niemi się stanie? Doświadczenie 
uczy, że pójdą ad acta, a to tern pewniej, gdy 
nie njąl się za niemi nikt z powołanych, a ra­
czej z wybranych reprezentantów interesów 
krajowych.

„Z  właściwą mu delikatnością oupowiedział 
ks. metropolita, że jako Rusin z rodu i z prze­
konania najgłębszego, pozostanie wiernym lu­
dowi ruskiemu i na wysokiem stanowiska na 
które powołany został. Lecz owych niebezpie­
czeństw o jakich prawi pan Gierowski, nie wi­
dzi. Owszem przeciwnie z całego kierunku o- 
becnych stosunków prawnopolitycznych, a wre- 
Bzcie ze słów cesarza, wypowiedzianych do 
niego ca audyencji niedawnej powziął prze­
świadczone, że „jeżeli tylko pozostaniemy Ru­
sinami i prawdziwie wierni naszej cerkwi ka­
tolickiej i wierni Austrji, to możemy liczyć na 
najprzychylniejszą ochronę praw ruskiego na­
rodu i cerkwi."

„Ks. biskup Perto* również zaręczył, że 
wiernie i niezłomnie będzie stał przy tronie 
anstrjackim i św. rzymskiej stolicy.

„Depntację narodowców przyjmowali obaj 
dostojnicy w tonie serdecznym, lecz ks. Sem- 
br&towicz nie zaniedbał zaznaczyć, że mezu 
pełnie z jej dążnościami solidaryzuje się. „Może 
być — są jego słowa — że czasem w dążno­
ściach naszych do tego samego cela — do 
szczęścia narodu ruskiego i sławy cerkwi na­
szej rozejdziemy się, lecz bądźcie panowie prze­
konani, że ja zawsze będę kierował się wyłą 
cznie tylko względami na dobro cerkwi i lada."

„Poczytają w kołach ruskich ustęp ten za 
aluzję do partji Miru, która nowego metropo­
litę za głównego yrzewódzcę swojego prokla­
muje

sk&nis. przedsiębiorstwa dostaw wojskowych ze­
brali informacje we Wiedniu — w centralnych 
biurach „  minio terstwie wojny i w zakładach 
konfekcyjnych (przyczem znów był im pomo­
cnym poseł m. Lwowa, dr. Karol Lewakowski), 
i tak stopniowo dojrzał projekt ntworzenia kra­
jowego konsorcjum rękodzielników do przyjmo 
wania obstalnuków dla c. k. armii —  na razie 
w dziale wyrobów ze skóry.

Jutro ma być dokonane wobec notarjusza 
formalne ukonstytuowanie spółki — i jeżeli ro­
zumne to przedsięwzięcie uda się, o czem wąt­
pić nie chcemy, to będziem, mieli w kraju 
pierwsze większa przedsiębiorstwo przemysłowe, 
zorganizowane przez rękodzielników samych.

Dajżeż im Boże szczęście 1 Niech usiłowa­
nia te najlepszym będą uwieńczone skutkiem, 
i każdy kto do togo dzieła rękę przyłoży, nie 
chaj ma to miłe przekonanie, iż spełnia akt 
zasiągi obywatelskiej.

Konkurencja doskonałych i tanich wyio 
bów obcych zabije bowiem z pewnością nasze 
nędzne i wycieńczone rzemiosła Ratunek ich 
możliwy ty k o  w spółkach — więc zawiązanie 
pierwszej znaczniejszej spółki rękodzielniczej, 
będzie stanowiło datę ważną w dziejach naszej 
ekonomii społecznej. W tej myśl cieszymy się 
serdeczni s z zawiązującego się „Igo K o n s o r 
c j  um g a l i  e y j s  k i e g o  d l a  l i w e r n n k ó w  
a r t y k u ł ó w  s k ó r z a n y c h  d l a c .  k. a r  
mi i . "  C

Wlsssń d. 17. marca.
*** Gdy w r. 1850 uprowadzano w Gali­

cji podatkowe urzędy poborcze, utworzono ich 
195, z której to liczby było jednak 16 kas o- 
kręgowych, zbierających dochody podatkowe z 
okolicznych urzędów poborczych, a 179 rzeczy­
wistych tychże urzędów; ir roku 1867 jednak 
zwinięto większą ich część i pozostawiono na 
każdy powiat jeden tylko urząd poborczy, a 
więc razbm 74, W inuyc& krajach pozostawiono 
liczbę nrzędów tych nietkniętą. To też w G ili 
cji na jeden urząd poborczy przypada więcej n'ż 
80.500, a na jednego urzędnika 11.350 mieszkań­
ców, gdy tymczasem w Czechach na jeden u- 
rząd poborczy przypada tylko 36,280, a na je­
dnego urzędnika 6370 mieszkańców. Dla gali­
cyjskich nrzędników poborczych wynikają z te­
go różne niedogodności, a raczej poprcitu krzy­
wdy. Są przeciążeni pracą, do której płaca po­
zostaje w stosnnkn tem gorsi} m, ile że rząd 
zapycha posady w galicyjskich urzędach pobor­
czych urzędnikami niższych k las, a nawet w 
bardzo znacznej części tylko praktykantami, z 
których znów połowa jest zupełnie bezpłatna. 
W Galicji jest urzędników ósmej, dziewiątej i 
dziejią.ej klasy okuło 150, w Czechach 425; 
natomiast jedenastej, czyli najniższej klasy, w 
Galicji 3hO, w Czechach przeszło 440. W  Cze 
chach przeto mzędnlcy poborczy są względnie 
i bezwzględnie bez porównania lepuj postawie­
ni co do pracy i płacy niż w Galicji. Do tego 
przybywa jeszcze ilnstracja w liczbie prakty­
kantów, których jest w Galicji 200, w Czechach 
129, a z tych pobiera adjuia w Galicji ICO, w 
Czechach 86 , nie pobiera adjntów w Galicji 
znów 100, w Czechach 43. Jest redy wszy stkich 
razem osób zatrudnionych w galicyjskich urzę­
dach poborczych 730, w Czechach y»6 . których 
płace wynoszą w Gaiicji 539.000 zł., w Cze­
chach 927.300 zł. Jakie są widoki awansu dla 
tyln praktykantów i najniżej pranych urzędni­
ków przy tak małej liezbie posad lepiej pła­
tnych, nietrudno sobia wyobrazić.

Dla ludności wynika z takiego stanu rze­
czy wielka niedogodność w ipłacaun podatków; 
bez tych niedogodności niejeden chłop w Gali­
cji wpłaciłby swój podatek w chwili, gdy ma 
nieco grosza, i uchroniłby się zaległości i egze­
kucji, która może być i niewątpliwie bywa albo 
początkiem, albo przypieczętowaniem znpełnej 
ruiny jego Obcowanie z rozgoryczonymi ukim 
stanem rzeczy urzędnikami także nie może być 
najprzyjemniejsze dla publiczności.

Przytoczyliśmy urzędy poborcze jako jeden 
z przy.tomiw jaskrawszych. Podobnie ma się 
rzecz w są lownictwie, w Galicji jeden sąd ko­
legialny przypada na 542.009 mieszkańców, w 
Czechach na 319.000; jeden zaś sąd zwykły w 
Galicji na _L 00 , w Czechach na 34  300 mie­
szkańców. Wedle bardzo łagodnego obrachnnkn 
braknie w Galie i w pneciętnem porównaniu z 
innemi krajami 230 posad sędziowskich w ji -  
siych i niższych i 28 &uskalt&at6wy których 
roczna płaca wynosiłaby razem 373.500 złr.

U nowych władyków.
Wczoraj podaliśmy na właściwem miejscu 

sprawozdanie z przyjęcia depntacji powitalnych 
niskich n nowomianowanycłi książąt kościoła 
rusko katolickiego. Cały kraj bez wyjątku, po 
wiedzieć można śmiele, ma dziś oczy zwrócone 
na tycb wysokich dostojników, jako na donio­
słe a tyie radośne dla każdego prawego oby­
watela świadectwo podniesienia siły i świetno 
śai religijnej anii w naszym krają, a z drogiej 
strony jako żywą rękojmię zgody, harmonii i 
miłości bratniej wśród ludności. Zt wzglę 
da właśnie wyjątkowej ważności nowych i l u m i ­
nacji w naszym kośc.ele ruskim, podajemy dzi­
siaj nwagi jakie naa dochodzą ze źródła kom­
petentnego o tychże depntaejacn o przyjęcia 
których w niedzielę przez dostojników kościoła 
odnusiło się sprawozdanie.

„Depntację moskalofilBką składali wbtuug 
Słowa delegaci Instytutu staropigiańskiego. Na- 
rodnego domn, Matyi -y, Ruskiej Rady, Towarzy­
stwa im. Kaczkowskiego, Ruskiego kasyna (z 
Narodnego Domu), Banka kryłoszańskiego, Na- 
rodnoj tor ho-# li i stowarzyszenia rzemieślnicze­
go „Zorja"; w imienia tej depatacyj przemawi-ł 
do ks. metropolity Sembratowicza prezes To- 
warzjstwa „Narodnyj dom" p. Gierowcki, zięć 
Adolfa Dobrjańskiego, do stanisławowskiego bi­
skupa ks. Pełesza przemawiał znów prof. Sza- 
raniewicz, który chociaż osobiście zalicza się 
do strunnictwa narodowców, lecz gdy w zarzą 
dzie Stanropigii większość stanowią obecnie 
aotkalofile, dlatego jnż nimi wybrał się Jo wła­
dyków, Przewódzcą depntacji narodowców był 
prof. dr. Emilian Ogonowski, prezes „Proświ- 
i y ,  a składali ją  reprezentanci zarządu „Pro- 
świty", ruskiego Towarzystwa pedagogicznego, 
„Besidy rnBkiej", Towarzystwa im. Szewczeń 
ka, „Bractwa akademickiego," a w.-eszcie re- 
daktorowie Diła, Batkiu>sxczyny, Gazety szkol­
nej itd.

„Cała przemowa p. Gierowskiego ma od po­
czątku do końca pretensjonalną cechę n a u k i  
dla metropolity-nominata, jak powinien zacho­
wywać się, ażeby zapewnił sobie względy mo- 
skalofilów.

„Cieszymy się z nominacji Waszej Wys. 
Przewielebności — mówił szwagier Olgi Hra- 
barowej —  gdyż wiadome nam szczere przy­
wiązanie W&aze do rnskiej narodowości — ztąd 
wnosimy, iż Wasza Wys. Przew. jako ruski me­
tropolita, wedle przykłada swoich wielkich po­
przedników na stolicy, zechcesz okazać się g o ­
dnym następcą sławnych metropolitów Antonie 
go, Michała i „niezaonwiennoho Hryhorja* i bę­
dziesz bronił wszystkich tych praw naBzej św. 
eerkwi, które poręczone nam zostały przez św. 
stolicę rzymską przy określenia warunków 
nnii. Mamy nadzieję, że WaBza Wys. Przewie 
lebność asnnąć zechcesz obce nam, i wrogie 
naszemu obrządkowi wpływy od mięszania się 
w wewnętrzne sprawy naszej ceikwi —- od 
mie u n ia  się, niezgodnego z warunkami nnii 
drażniącego nauze nczncia narodowe."

„M etropolici: Antoni i Michał, których 
przykład kazał pan Gierowski naśladować 
Sembratowiczowi byli nasłani przez patryar 
chów carogrodzkich borytele Bzyzmatycy z IV X . 
i XV. wieka, którzy przez cały czas rządów 
swoich piocesowali się z uznanymi przez Ka­
zimierza Wielkiego i Władysława Jagiełłę me­
tropolitami prawowitymi; zaś nezabuwienny 
Grzegorz (Jachimowicz) jest jak wiadomo zalo- 
życielrm mosktow ■ko-szyzmatyckiej partji w Ga1 
licji, jest on patryarchą moskalofi.sttwa w na- 
Bzym kraju, który pierwszy urzędowego stano­
wiska biskupa katolickiego nadużył do agita- 
tatji przeciwko unii, i wytworzył całe pokole 
nie duchowieństwa ruskiego tego kroju co Iwan 
Nanmowicz. Taką to marszrutę przepisał pan 
Gierowski nowemu metropolicie!

I. galicyjskie konsorcjum
rękodzielników dla 11 w trunków woj­

skowych.
Któż opisze owe rozkoszna zanibpokojenie 

otaczających na widok dziecka, które dotąd 
tylko raczkowało — jak ono niespodziewanie 
na nóżki powstawać poczyna, i próbują iść 
samo !

Do takiego to pierwszego kroku śmielszego 
przygotownje się rękodzielnictwo nasze. Jutro 
bowiem, w piątek dnia 20 . marca, zbiera się w 
ratuszu lwowskim w lokalu Izby rękodzielni 
czej, walne zgromadzenie garbarzy, rymarzy, 
siodl&rzy i szewców z całegu kraju w celu za­
wiązania wielkiego konsorcjum dla dostawy ar 
tykułćw skórzanych dla wojska.

Wszystkie dotychczasowe usiłowania z o- 
jratnich lat, mające na celu rozwój rzemiosł w 
krajn uaszym, posiadają tę wspólną Btronę a 
jemhą doniosłego znaczenia, że właśnie ta war 
sfwa ludności, która wyłącznie odnosiłaby ko­
rzyści z pomyślnego skuuu owycn usiłowań, 
zachowywała Bię wobec Lich obojętnie. Z bar 
dzo nielicznym wjjątkiem niektórych tylko 
światlejszych rękodzielników zdolnych do zro­
zumienia i przyswojenia sobie myśli, sięgają­
cych dalej w przyszłość, najliczniejsza masa 
przemysłowców — tak bogatych jak i ubogich 
była dotychczas głuchą na wszelkie nawoływa­
nia, zachęcające ich do doskonalenia i rozsze­
rzania ich przedsiębiorstw.

Bogaci przemysłowcy zamiast pielęgnować, 
rozprzestrzeniać i ulepszać w am aty, które im 
dały majątek i znaczenie społeczne, zwijają je, 
a nabyte wieloletnią pracą doświadczenie i zna­
jomość interesu marnują gnuśuie, przerzucając 
się na pole spekulacyj kamienicznych i do bez 
mjślnogo, leniwego zajęcia przy obcinaniu ku­
ponów. Uhoday znów również bezuijśluie rV - 
pią biedę swoją z duia na dztoL, nie dając *a
chęcić się do przedsięwzięcia jakichkol wieir ra­
źniejszych usiłowań któreby wydobyć ich mo­
gły może z nędzy dotychczasowej.

Jakżeż na to poradzić, jeżeli sami intere- 
wani nie chcą myśleć o sobie? Ozy mają icb 
zbawić ankiety lub artykuł} dziennikarskie?

Ankiety . rozprawy teoretyczne spełnią w 
zupełności cel swój, jeżeli rozjaśnią i wytłó- 
maczą sprawę o którą chodzi —  jeżeli wr^sz 
cie w konkluzji wskażą, co i jak powinno Bię 
zrobić. Co innego jednak jest skonstatow&C, 
iż to lub owo zrobić się p o w i n n o ,  a co in­
nego z r o fc i ć coś rzeczywiście.

Powołana przed dwoma laty przez Wy­
dział krajowy ankieta dla Bpraw rękodzielni­
czych ułożyła dokładny i wszechstronny pro­
gram postępowania w sprawach, dotyczących 
rozwoju rzemiosł w naszym kraju. Plan bu­
dowy jest więc gotów —  alo wykonanie owej 
budowy będzie jeszcze wymagało długich lat 
trudu, i pracy wiele —  » w p i e r w s z y m  
r z ę d z i e ,  p i a c y  ze  s t r o n y  p r z e m y ­
s ł o w c ó w  s a m y c h .  Jeżeli uowiem oni sa 
mi nie zechcą dbać o swój byt, to zginą 
niecnybnie —  a miejsce ich zajmą zwycięsko 
obce elementa, czychające n i ich upadek.

Myśl organizowania spółek rękodzielniczych 
w tym celu, ażeby za pomocą drobnych sto- 
snnkowo udziałów wytwarzać powoli silne, ra­
cjonalnie kierowane przedsiębiorstwa przemy­
słowe w naszem mieście, zajmuje niepoślednie 
miejsce w programie ankiety przemysłowej. 
Powoli i opornie myśl ta przyjmowała się do­
tychczas w sterach przemysłowców, i dotych­
czas istnieje w Galicji z Krakowem zaledwie 
może około 15 handlowych i produkcyjnych 
spółek rękodzielniczych; Rocznik spółek dr. 
Zgórskiego za r. 1883 wykazuje w całym kraju 
zaledwie 10 podobnych spółek, o 300 człon­
kach, z własnym kapitałem zakładowym w a- 
działach i funduszach rezerwowych około 
23.000 zł. W ciągu roku 1884 powstało parę 
nowych Bpółek *).

Ks. dr. Adamowi Kupycińskiemu, posłowi 
na sejm krajowy z mniejszej własności powiatu 
tarnowskiego i szczególnemu opiekunowi tar­
nowskiej spółki handlu skór, należy się zasłu­
ga inicjatywy w tym kierunku, ażeby przedsię­
wziąć starania o pozyskanie obstalunków woj­
skowych dla naszych przemysłowców. W  porę 
rzneona myśl ta praktyczna, przyjęła się szczę­
śliwie w klasach interesowanych, — przjswoi- 
ła ją sobie mianowicie lwowska Izba rękodzieł 
nicza, która ma w tem szlachetną ambicję, a 
żeby zawsze na czele kroczyła we wszystkich 
postępowycti Usiłowaniach, mających na celn do 
bro przemysłu krajowego —  wybrano depntację 
znawców interesn, którzy co do warnnków nzy

*) Dzięki usiłowaniom „Związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych", najsilniej rozwi­
j a j  s ę surowcowe spółki rzemieślników dla handlu 
skórami. Najnowszy rocznik dr. Zgórskiego wy­
mienił taklct spółek cztery: we Lwowie, Drono- 
lyezu, Rudkach i w Tarnowie z ogólną ilofoia człon 
ków 125, którzy w udziałach i fanduszn rozirwo- 
wym złoiyli 8401 zł. kapitału w1 unego, a obrotu 
mieli w ciągu r. 1883 na 156.885 zł. Mieli w
swych sklopach do rozporządzenia materjai tani, 
z najlepszego źródła sprowadzany i pod dogo- 
dnemi warnnkamf kredytu — a przytem wsyttklom 
w stosunku do udziałów osiągnęli 38 prc. zysku! 
Oto korsyfici takich spółek.

Z protokołu narad
bądu konkursowego nad modelami 

na pomnik Mickiewicza.
Z powoda nawału m&terjału ograniczymy 

się na sumiennem streszczeniu protokołu świeżo 
ogłoszonego. Na pierwszem posiedzenia sądu, 
które się odbyło 1. marca, byli obecni: dyrek­
tor Guill&uiue, hr. Karol Lanckoroński, profesor 
Sławomir Odrzywolskf, Jego Eksc. Paweł Po 
piel, hr. Konstanty Przezdziecki, architekt To 
masz Bryliński, Alfred Roemer, hr. Adam Sie • 
rakowsai, profesor Marjan Sokolowsgi, profesor 
JuljaL Zacharjewicz, profesor Zuucbusch.

Wybrany przewodniczącym p. Paweł Popiel 
powołał na sekretarza p. Antoniego Beaupre i 
podziękował zagranicznym członkom „jary", po 
czem sekretarz Jana M atejki, p. Gorzkov ski 
złożył na ręce przewodniczącego wykonany przez 
mistrza rysunek pomnika wraz a listem. Sąd 
konkursowy polecił złożyć do komitetu rysunek 
i list Matejki jako cenny materjał i objaw oby­
watelskiej gorliwości.

Na wniosek prof Sokołowskiego wyłączono 
oa konkursu modele: 1, 3. 4, 5, 7, 9, 12, 14,
> 5, 16, 25 i 26.

Po krótkiej dyskaBji, w której brali udział 
pp. Guillaume, Sokołowski i Zacharjewicz nad 
kwesstją, czy motywować odrzucenie, czy nie, 
komisja ach waliła nie motywować odrzucenia i 
uchwaliła na wniosek pp. Gnillanma i Zacha 
i jo nicza wydać kilka listów pochwalnych dla 
znakomitszych modeli, któreby nagrody nie 
otrzymały.

Następnie usunięto od konkursu modele, 
oznaczone numerami: 10* 17, 18, 20, 21, 23, 27, 
30, 31, 2, 19 i 29, tak że pozostało sześć pro­
jektów : nr. 28 z godłem „Myśli moje, gwiazdy 
moje, nr. 8 ,Z pod jego dębu" , nr. 22 „W ie­
szczowi naród", nr. f  „Świteź", nr. 11 „Odro­
dzenie", nr. 24 „Snrsnm coran".

Sąd JtonLnmwy jB iu l ur. sc l u x* nie
kwalifikujące się dc pierwszej nagrody, poczem 
rozpoczęła się dyskusja nad pozostałeiui 4 pro 
jektami. pierwszy zabrał głos prof. Guillaume i 
oświadczył, źe uważa nr. 6 za najlepszy. „Od­
znacza on się wielką prostotą, doskonałością 
wykonania, pięknym pomy łem dwóch figur po 
obu stronach pomnika, wdzięczną postacią dzieci 
czerpiących ze źródła poezji i pomysłem orła, 
który pomnikowi nadaje cechę wyrazistą naro 
dową; wprawdzie możnaby żądać dia pomnika 
największego wieszcza więcej natchnienia i wię­
cej podniosłości; projefct jest w ogóle zbyt 
skromny dla celu i dia miejsca, na którem ma 
stanąć; ale ostatecznie najlepiej stosaukowo 
wykonany i najbardziej wykonalny, układem 
artystycznym odpowie najbardziej wymaga­
niom." Prof. Sokołowski przyłączył s;ę do zda­
nia p. Guilhuma, zaproponował jednak zmiany 
co do tylnej części pomnika, orła, który powi­
nien być umieszczony gdzieindziej nie w base­
nie, i głowy, tudzież postaci wieszcza.

Hr. L a n c k o r o ń s k i  podniósł, iż dwie 
postacie, dziwnie pięknie ułożone, mające przed­
stawiać przeszłość i przyszłość, nie symbolizu­
ją dostatecznie tych niepochwytnych wyobra­
żeń. Obok tego cały pomnik ma zbyt mało ce 
chy narodowej, tak że, zmiany w tym kierunku 
są nieodzowne.

Pragnie zatem i obstaje mocno, aby dwie 
poboczne postacie miały cschy narodowe w wy­
razie twarzy i układzie, i aby przedstawiały 
Litwę i Koronę. Postać poety powinna być go­
ręcej powzięta, strój mo tak zmodernizowany, 
a głowa podniesiona w górę.

Prof. Z u m b u s c h  rzekł: Nr. 6 . robi nad­
zwyczaj sympatyczne wrażenie. Jest spokojny, 
harmonijny i odznacza się czystością linij i w y­
konania Postać poety jest tak delikatnie wy­
pracowana, że robi wrażenie niewieście, a ca­
łość pomnika przy małych poprawkach odpo­
wiada zupełnie wymaganiom

Prof. Z a c h a i j e w i c z  podziela zdanie po­
przednich mówców co do wartości modelu. U- 
ważą go u  najlepszy z przedstawionych. Upa 
truje w nim wielką harmonię linij, a nie zraża 
się wcale obawą, że może on zraza nie odpo­
wie życzeniom publiczności, bo ta nie składa 
się z samych znawców.

P. B r y l i ń s k i ,  zgadzając się na to, ze 
pod względem estetycznym model nr. 6 . na 
pierwszeństwo zasługuje, nie może oprzeć się 
poczucia, że za mało się w niem odzywa tętna 
narodowego. Sima piękność nie wystarcza, żą­
da więc, aby w wykonaniu biak ten był n 
wzgb Iniony i dopełniony.

Hr. S i e r a k o w s k i  upatruje więce, nega­
tywne zalety w modela nr. 6 . Ma oo ze wszyst­
kich najmniej błędów. Nie nw&ża go on za mu 
gącego być poleconym do wykonana, chyba 
pod warunkiem, gdyby poprawki wedłng myśli 
hr. Lanckorońskiego były uskutecznione

Treścią i konkluzją przemowy hr. Siera­
kowskiego było, że jakkolwiek model jest wzglę­
dnie najlepszy, ale do pierwszej nagrody u.e 
powinien być przedstawiony.

P. R o m e r  uznał pomnik za zbyt skromny 
dla Mackiewicza, i nie poleca go do pierwszej 
nagrody.

Przewodniczący, po wysłuchaniu wszystkicn 
głosów, przemówił w tych mniej więcej dło 
wach „1 znaje wielkie zalety w wyi onaniu, o 
gładzie i technicznych zouługacb modelu nr. 6 , 
nie znajduje w nim jednak iego wyższegu na­
stroju, który puwiuien cechować-yomnik La na­

szego największego a narodowego wieszcza* 
Przyszłe czasy nie będą ta szuk&ć tyle arty­
stycznej doskonałości, ile duchowego natchnie­
nia i siły. Te zalety upatruje mówca w wyż­
szym daleko stopnin w nr. 11. Nie razi go po 
dobieństwo do rzymskiego senatora, bo profe­
sor i wieszcz ma prawo do tego i laurowego 
wieńca. Modelowanie twaizy i podobieństwo do 
mistrza, pewne wyższe natchnienie zalecają do 
wykonania tea pomnik już przez swoją unuu- 
mentalną formę. Piękne postacie, które okahją 
podstawę, pomiędzy któremi „wiara" udznac** 
się wyższym ideałem, wykwintne medaliony n» 
podstawie, zdradzające wielką znajomość sztnki 
medalierskiej, podnoszą wartość modelu, które­
mu tylko potrzeb*, obniżyć pierwjzą podstawę, 
aby go zrobić zupełnie godnym Mickiewicza, na 
rodu i miejsca, na ktorem ma stanąć." Kończąc 
zwrócił mówca uwagę na nastrój duchowy, do 
utórego ten model potęgą swoją przemawia, a 
który braki, jakioby się znalazły, niewątpliwie 
ukryje.

Fo głosie p. O d n y w o l s k i e g o ,  który 
tylko względne pierwszeństwo przyznawał nr. 
6 ., otworzył przewodaiczący dyskusję nad py­
taniem, czy w Ogóle pierwsza nagroda ma być 
ndzieiona.

Dr. G u i l l & a m e ,  powołując się na czyn- 
nności innych konkursów, jest zdania, źe obo­
wiązkiem sądu jest wynagrodzić ten model, któ- 
ry jako najlepszy odpowiada celow i, dodać 
W3zelkie raóy co do poprawek w wykonania, 
jakie cię potrzebne okażą, a zostawić ostate­
cznie komitetowi, czy pomnik ma być wykona­
ny według modelu czy nie.

Prof. Z u m b u s c h  sądzi, że chodzi o po­
równanie i ustawienie modeli, podłng ich war­
tości, a nie można przesądzać czy wyaouanie 
jest możliwe. Zadanie jary nie sięga dalej, jak 
do przyznania nagród.

P. O d r z y w o 1 sk  i mćwi, że sąd ubli­
żyłby sobie, gdyby tylko ograniczył się na o- 
rzeczeniu, który projekt jest względnie najle­
pszy, a ocenę czy tenże w duchu warunku kon­
kursu, kwalifikuje się do wykonania, zestawił 
do rozstrzygnięcia komitetowi.

Dyr. G f r f l l a u m e , proponując nr. 6 . do 
nagrody i wysłuchawszy uwag, rr toka dysku- 
syj poczynionych, musi zauważyć, że punkt wi- 
(lzema cudzieo.cz na sprawę pomaika usprawie­
dliwia jegii zapatrywanie. Podług togo co wtom 
o Mickiewiczu i co w moim narodzie sądzą o 
jego dziełach, uważam t gc poetę za geniusz 
klasyczny, natchniony legendami swojego n-ro- 
du Widząc zaś pomiędzy projektami wystawia • 
nemi model wysonapy w styla klasycznym i 
słysząc, że można go znacznie zmienić w l i ­
cha narodowym, zaproponowałam jego nagro- 
dzbuie. Uchwała jednak ta powzięta nie może 
być w żadnym razie btzwzględaa i nie może 
rozstrzygać o wykouamn Model tea może być 
z przedstawionych n-jle^szy, a sądząc ze spo­
sobu wykonania, pochodzi on od artysty, który 
zastosowawszy się dc wskazówek tu udzielo­
nych, może wykonać prawdziwe dzieło sztuki.

Przypominam, żeśmy porobili silne zi strze­
żenia. f cerzyło mnie porćwnauie z modelem 
ur. U . Rozumiem dobrze pociąg, jaki nasz sz. 
przewodniczący do tego projektn czuje ; rozu­
miem jego poetyezae i mistyczne znaczenie; te 
postacie skrzydlate, przemaw.ałyb} do ludu; 
należy więc przeprowadzić dyskusję nad obu 
modelami, a dopiero potem przystąpić do g ło­
sowania.

Pro. Ł u m b u s c b  uważa, że iow i kon- 
kurao-łroiiiu me tyto przysłużą prawo wskazy
wania zmian w projektach, ile stanówcie orze­
czenie, który jest najlepszy i na nagrodę za­
sługuje, do czego właściwie sąd konkursowy 
zwołany został

Gdy tuUj przewodniczący postawił pytanie 
kategoryczne: czy projekt ur. 6 odpowiada wa- 
rankon konkursu, prof. Sokołowski uznał za 
potrzebne uczynić podobne zapytanie co do 
nr. 11.

N* ten zamknięto posiedzuuie o godi 5 \, 
wieczorem i naznaczono przyszłe posiedzenie na 
dzień następny o godzinie 10. z rana.

(Dok. nast)

Kwilą ihjscofa i Miejscowa.
Dnia i9 . marca

* tftat! pawia trza Jtosrn ito.jim tśkoij poli- 
.tch-toznoj aoausi:

Przy wietrze xbchodnio-połndniow}iu byt dzień 
wczorajsLj pogodny. Średnia temperatur, dnia 
oyU +  4,8, C., najwytaza -j- 8 ,°s, najniższa po­
wietrza dzioiaj nad ranem 3,°,, najniższa po- 
aiorzchui ziemi w nocy — O ", C.

Y *y wietrze, połndniowu-zaołiodnim i średniej 
temperaturze dnia około -j- 7,‘ jC., zachmurzenie się 
powiększa, wilgoć puwieti-za mierna, dziś pogo­
dnie i jutro poguda jeszcze możliwa.

* Poaiadzsnia Rady miejskiej Je  przyszło
wczoraj do skutku, s  powodu brakn kompletu. 
Quou»que tandem t /

* IV kasynie miaszczańakiam odbyła się wczo­
raj wieosór nczta na cześć prezesa Lasyns., dr. Jó­
zefa Malinowskiego, przyozem odsłonięto portret 
solenlawma, po mistrzowski wymalow any przez An- 
drzoja Grabowskiego. Było przesiłu 90 nakryć, i 
reprezentowane różne jtany. Wlceprezei kasyna, p. 
Prexel od serca podniósł zasługi prezesa ouołc ka­
syna, mianowicie, ie  uratował je w oatatnioh cza­
sach z bardzo prsykrego połoćonia. Następnie prze­
mówił znakomicie profesor wszechnicy, dr. Roszko- 
Woki p. Jakób Sawczyński zabrał głos po rusku, 
był toż hnmorystyozuy wiersz p. Platona Kostne* 
kiogo. Wniesiono też zdrowie artysty malarza, któ­
rego utwór podziwiano. 8 oleiizant serdecznie dzię­
kował za każdym razem Treścią przemów i odpo­
wiedzi było gtębokio przeawiadczouie o nieodzownej 
w każdym narodzie a zwłaszcza w naszym, potrze, 
bit ognisk poczciwego życia towarzyskiego. Duoh 
braterski powiowi • od początku do końca w zgro­
madzeniu — a co najiziwniojiza, nie znalazł się 
nawet żaden „etratzaj mowiec*, jacy zawsze zkądś 
się rodzą po obfitym isampunio!

* Z życia towarzyskiego. Wczorajszj rant u
p. Krzecznnowieżowej wypadł nadzwyczaj Świetnie. 
Liczne grono urociyob dam w przepysznych toale­
tach dodawało nadzwyezzjsege uroku wieczorowi, 
który połączony niearównaną gościnnością gospo­
dyni przeciągnął się do później godziny. W gro­
nie obecnych znajdowali się hr. Wł. Daiaduszycoj, 
ka. Tnm-Taxla, hr. Badanlowio, hr. Szombokowio, 
hr. Rflssoccy, hr. Wł. Borkowsey, hr. Stańnieoy, hr. 
Gołuchowscy, pp- Oktawowi# Piotruscy, Biolscy, 
Podlewsoy itd.

* Produkcjo doklamatorskia. zaszczytni* w 
kraju znany recytator p.  Stanisław Konopka wy­
głosi a pamięci we wtorek 24. b. m. w sali ratu­
szowej 3 oatatnie akta Hamlet? (z wypuszczaniem 
niektórych miejsc). Publiczność k i i *  pospieszy za-



N*W;,e przysłuchać się temu kroydziela o niespoży­
ty p gkncici Poło wl dcohodn n* oele dobro:nynne. 
^oesątek o gcdziu e wpół do 8. wieczór. — Blłe- 
<*w dostać ucina w księgarni pp. Seyfartha i Czaj- 
kowjkiego.

f  USZUStWO i fałszywa kryda Przed sądem 
Pfzy-iięgłych toczy alf proces Józefs Maia, b. kap- 
c* towai ów bław&tnyoh, oskarżonego o o.zuitwo 
(pfzez krzyvroprzy-1ęstwj) i fałszywą krydę. Spra- 
** lateresnje pub ieznoić wyznania mojleszo wego, 
której csęić brzydsza azezelnie zapełnia salę res- 
Pław sądowych, a część piękniejiza —  róże i  Je 
fychonu — kw.tnie w aiezmiernem g a ą u  na g&ierji.

* Trzsois tsflorsezne poufna zabrania leśni 
ków odbędzie się dnia 21. b in. o G, wiecz>rent w 
Imachn o, k. dyrekcji g&lic. dóbr państwowych 
^lica Kopernika 1. 20.

* J. Stefurakowa, artyetka teatrn ruskiego 
•marła w Brodach.

* Z ka9y oszczędności. Na waknjącą posadę 
' j .  aktora drugiego p/oponowani są w ternie na 
Pturwszem miajsen p. Karol Smolka, od 10 lat ze- 
kretarz dyrekcji, na drnglem p. D omasta wski z 
Wiednia, na trzeciem dr. Karol Stromenger.

* Datki. Dla rooainy raamiailnika-patrjoty, zło 
żonego chorobą ułngoletnią, plac Rybi 1. 2 : Od 
Kur jer a Lwowtkiego 4 zł. 50 e. — razem 11 zł

* Jutro w piątek o. 20 . b. m : św. Joachima; 
iw. £ tsotyłakta.

* Wystawa szklcśw, obrazów i rzoźb na rseez 
Mowy i sierot po W. p. Łealłeha, otwarta ecioian-
Sie od 10. rano do 5. po^oł. w lokalaofciaeh „K o ­
ił8, pl. Marjaeki I. 9 na csa. krótki. Wstęp 20 
et. nu kładąc tamy dobroczynności.

* Muzsum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. oodaiennie; popołudnia zaś od 
3—5 ws w tor ea i piąfer Wejścia bezpłatne.

* Mozoum Em ozlsduszyckich otwarW w ni-e 
dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od 
U. d» 3.

* Muzsum przsmysławs w ratuszu codziennie 
'4 godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 et w inss 
dnie 30 et.

W l e o z o r e k  d r a m a t y c z n y  p. Fischera, 
zgromadził do sili Kasy u a miejskiego zastępy pu- 
bliczncści takie, ze sa!a kasynowa pomieścić ich 
nie mogła. Wiele osób odeszło od kasy bez biletów. 
Wyborny artysta ubawił zgromadsonyoh doskonale, 
prsersncając się co chwila w inną postać zabawną, 
zawsze doskonale scharakteryzowaną a pochwyconą 
z najkomiczniejszej st/ony. Ca/y toż wieczór był 
pasmem nieprzerwanego śmieeha i szczerej wnsolości.

Sta- 
w 5

Teatr, muzyka i literatura.
- Repsrtiiar teatralny. DzUl&j we czwartek 

19. b. ui. pierwszy gościnny wycięp pani Bronisła 
Wy Dowlakowakiej primadonny opery warszawskiej: 
„H u g e n o c I*, opera w 5 aktach Mayerbeera.

W piątek J 20. b. m. na doohól Felicji 
ohowJozownej : „ L i l i a  W e n o d a“ , tk»gadja 
aktach J. Słowackiego.

B e n e fi s ntalento wanej i sympatycznej naszej 
Primadonny pani Arklowej, odbędzie się stano wazo 
w sobotę 21. b. m. Pi . j tej sposobności pozwala 
my sobie przypomnieć, że głównie pani Arklowej 
mamy do zawdslęczenia, ii ibecny sezon operowy 
choć w ezęśel się udał. Wystawienie Aidy, Afry 
kanki, Hugeaotów, Fausta, Trubadura, a prsede 
wisyutKiem Konrada Wallenroda, bas pani Arklo 
Wej byłoby niemoiliwem -  Szczególnie po Kon 
Udku o przyznali wszyscy reoenzenei pism lwów- 
*kieh, krakoWbkioh, a nawet warszawskich i wie­
deńskich, ze panią Arklową zaliesyć należy do 
.gwiazd“ zjawiających ale doić rzadko na firma­
mencie oporowym.

F.ękna jej postać, swobodne raehy, wyborna 
gra, dobra szkoła a prtzedewssystkiem znakomity 
głos i prawdzl wy t6Bp*r&*«at irtyityoziiy, kwali 
imają panią a  na pierwszorzędną śpiewaczkę, któ 

pocblao.ć się będzie mogła n»wet największa 
Ccana stoleol nk

Zwrócić jesaaae wliuińmy i aa to a wagę, Ae 
Pani Arklowa śpiewała na aoenie naazej wczyztkie 
Partje wyłącznie w językn polskim, pomimo, że 
Wszystkich uczyła się u swej naucsyoialki p»fli 
Du.^mann w Wiedniu w jęsykn niemieckim i wio­
tkim — uczynił* więc wssystko, czego wymagać od 
aiej mogła pnbliczcść i dyrekcja.

Paai Arklowa wybrała ua swój benefii „Nor­
mę* Beliiniego.

Wszystko się starseje, wszystko się przeżywa,
* losowi tema ulegają nawet dsieia gienjuszów. 
Z komedyj szekspirowskich chyba tylko „Poskro­
mienie złośnicy11, kwalifikuje alę jeszeza do prned- 
*tawienła, inne nie wytrzymają światła kinkietów,
* już co najmniej „Wieczór Trzech Króli* przed- 
itawiony w poniedziałek na benafis p. Wujdałowi- 
czui a woaoraj powtórzoay. —  Oryginalny hamor 
Szekspira stracił dawną swą siłę, a lekceważenie 
Warunków reenioznych i prymitywna faktura sztn- 
ki, nie może aię jnż podobać publiczności, wyksstał- 
eonej na nowych wzorach, w których technika do­
prowadzoną została do wybredności. „Wieczór Trzech 
Króli" grają Meiniigary, jako koncert, u nas wpro­
wadziła go na aeenę Itedrzejowsks dla... męzkiego 
kostjnmu, co nawiasowo mówiąc, nie przysporzyło 
ty wielkiej sławy Na aoenie lwowskiej przedsta­
wienie „Wieczora Trzech Króli" było pomysłem 
chybionym, czego najlepszym dowedem paatki, jakie 
Wczoraj w teatrae panowały. Dobra gra artystów 
Mianowicie pp Stachowicaównej i Nowakowskiej, 
Gdzieś pp. Wnjdałowicza, Zboińskiego, Raszkow- 
•klogo i Walewskiego, nie uratowała eztuki.

P. G n s t a w  F i s c h e r ,  wielki nlnbieniee 
Mszej publiczności, wystąpi w poniedzlułk owoa 

zastawieniu na rzecz Towarzystwa „Rodzina." 
w iday innem] grać będzie naczelnego redaktora 
Siennika Journal parle.

— Z K o ł a  l i t c r a o k o - a r t y s  t y c z n e g o .  
*̂ ła braku miejsca, sprawozdanie z wczorajszego wie- 
^orkn od/eżyó zmuszeni jesteimy do jutra.

S u p / f l i t t i ,  f n s s j a  i  s u t t .

Giny zboża (a iOO klgnmów):
W i e l e ń  dnia 17. marca. Ptzenloa 8-60 do 

8 6 5 ; — żyio od 7 27 do 7 32; owbs od 7 73 
do 7 7 8 ; — kaknrndza od 6-28 do 6 33; —
spirytus od — ' — do 27'—.

P e s z t  dnia 17. maroa. Pbzenioa od 324 do 
8-26; — żyto od — do — ; — owies od
7 06 do 6 08; knkurnde* od 5-82 do 5 84; — 
rzepak od 12 80 do 12'84.

Wibldsń dala 17. marca. Na dzialej.zy targ 
dowieaioao nierogaoizuy, 1030 sztuk ciężkich ba* 
gonów, 1813 średnich lagonów, 3243 sztuk war­
chlaków.

Płacono za ciężkie hagjny od 42 - 44 zł. — et., 
za średnie bagony od 38 zł. do 41 nł. — ct., za 
warnhlaKi od 32 zł. do 39 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krzytztofowice &. Com 
Wiedeń dnia 10. marca. Na dzidejsty targ 

dowieziono nierogacizny żywej: ciężkich bagouów 
1030 szt. średniCU bagonów 1813 satuk, a gali', i 
baków, wt rehiaków 2738.

Płacono za oiężkie bagony o l 42 — do 44. — zł. 
za średnie bagony od 38 do 41 zł., za warchlaki 
od 32 do 40 zł. za 100 kih żywej wagi bez po­
datku

Wilhelm Amiroioian Ł  R, BeheU

Tclepij Gai Nar. i
Osobliwsza mgła zawisia nad losami po­

dróżnika naszego po Afryce, Rogozińskiego. Co 
się z nim dzieje właściwie? Warszawskie pisma 
doniosły swego cz&3U, że został w Kamerunie 
przez Niemców uwięziony i odst-wiony do Ham­
burga. Później zaprzeczono tema stanowczo, 
niebawem jednak pojawia się Zuów wieść, że 
Rogoziński nietylko został przez Niemców uwię­
ziony, ale nadto władzom moskiewskim wydany, 
Które „ y  lania jego omagały się z powodu, że 
jako oficer przekroczył wyznaczony mn urlop. 
Gdyby się ta wiadomość sprawdziła, to Rogo­
ziński byłby pierwszą ofiarą układu prusko-ro- 
syjskiego o wydawaniu przestępców. Innego bo­
wiem tytułu prawnego do wydania jego osoby 
Moskwie niema -  co najwięcej mógłby być ode­
słanym do granicy.

Do Politik telegrafują z Wiednia juko o 
rzeczy pewnej i definitywnie postanowionej, że 
Rada państwa załatwi przed świętami jeszcze 
przedłożenie o kolei Półnoenej, ustawę dynami­
tową, przedłożenie o zawieszeniu sądów przy- 
sięgłycn w sprawach anarchistów, kilka przed- 
łożeń o budowie kolei lokalnych, projekty n- 
staw, dotyczące pomnożeń a parka kolejowego 
na kolejach państwowych i inwestycyj dla gwa- 

aieęj kolei północno zachodniej, wre 
azi ie reformą tuftawy wyborczej dla przedmieść 
wiedeńskich. Natomiast nowela cłowa nie wej­
dzie żadna miarą przed świętami pod obrady 
wogóle jej los jest wątpliwym.

ją znown we Wiedniu, że o rokowaniach takich 
n ona wcale mowy. Wszakże mimo tych półu 
rzędowych zaprzeczeń, zdaje się, że rokowania 
clowe są na porządKu Izisnnyn. i doprowadzą 
pr«wdopodobnie do pożąaanyct dla rolników 
aimrjackich rezultatów.

Z Berlina piszą do Franty. Ztg.: W  ze­
szłą sobotę odbyła się z inicjatywy Bleichrode- 
ra konferencja w sprawie objęcia posiadłości 
Lud ritza (jednego z głównych nabywców po­
siadłości niemieckich w Afryce). Niektóre firmy 
bankowe subskrybować miały znaczne udziały 
w kapitał* akcyjnym, który wynosi 200.000  ma 
rek. Subskrypcja zapewnia przedsiębiorętwt po­
wodzenie, zwłaszcza g d j j a j ą  przystąpić do 
niej jeszcze zagraniczne firmy bankowe.

Z Rzyun donoszą, ze misja kapitana Fer- 
rari’ego ma na celu przygotowanie abisyńskie- 
go króla Jana do wymarszu Włochów na Ke- 
rem. Poseł wytłumaczy królowi, że wymarsz 
ten nie ma charakteru nieprzyjacielskiego, a je­
dynie chodzi o zapewnienie zdrowotności woj­
ska. W ładia króla Jana, jako snwerena nie bę 
dzie naruszoną, i dlatego Włuchy spodziewają 
8»? przyjacielskiej uprzejmości ze strony Abisy­
nii, jako państwa chrześciańskiegi

CZ  Rady pa.utioa.)
WlmMeA d. 18. marca. W dalszym ciągu 

dyskusji szczegółowej nad bnazetem minister­
stwa rolnictwa przy tytule „kultura krziowa," 
żąda Nensser zachowywania równiejszej miary 
w subwencjonowaniu szkół rolniczych w Mo­
rawie.

Minister rolnictwa oświadcza, że pod t>iU 
względem liczono się zawsze ze słusznemi po­
trzebami.

Abrahamowicz proponuje rezolucję, aby w 
prsyszłym preliminarza budżetowym wstawione 
zostały wyższo sumy na subwencjonowanie szkół 
rolniczych w Galicji. Rezolację tę odesłano do 
komisji.

Po przemówieniu Fiirnkranza *a urządze­
niem szkół dla uprawy amerykańskich winnych 
latorośli i za rozdzielaniem ;ychże między wła­
ścicieli winnic, przyjęto tytuły: „kultura kra 
jowa“ , również przyjęto tytuł: „organa nad­
zorcze" i „władze górnicze."

Przy tytule „górnicze zakłady naukowe*, 
który został następnie załatwiony, wyraził 
Heilsberg życzenie, łby  górniczy zakład nau­
kowy w Leoben podniesiony zosuł do rzędu 
akademii. — Tytuł „państwowa hodowla koni" 
zosiał bez dyskusji przyjęty.

Przy tytułach „lasy", „domeny" i „kopal­
nie,* omawiał Wegscheider stosunki leśnictwa 
w Salcburgu i wyraził byczenie, aby uchwalone 
przez sejm zarządzenia znalazły u ruądu sil­
niejsze poparcie.

Minister rolnictwa złożył szczegółowe wy- 
jaśuienia o sposobie zarządu poszczególnych la­
sów i domen.

Lienbacher protestuje przeciw temu, że wła- 
— salcburgu w zarządzie lasów i dome-

Z kół watykańskich rozeszła się wiado­
mość, że kongregacja de propaganda fide ma za­
miar wysłać misjonarzy do zakładającego się 
państwa Kongo. Kongregacja czyni już w  sym
kierunku przygotowania.

*
Według depeszy z Teheranu do Jnd- Belge 

twierdzenie dzienników moskiewskich, jakoby 
między morzem Kaspijskiem a Afghaniatanem 
było tylko 8.000  moskiewskiego żołnierza, jest 
niezgodne z prawdą. W  samym Mer wie ttoi 
batalion piechoty t. j. 500 ludzi, pułk di ago­
nów z 2000 ludzi, a nadto oJiział kozaków. 
W Askabacf stoi przeszło 8000 lndzi. zaś w  
drodze do Ashab jest brygada idąca z KauL.au. 
40ta dywizja piechoty z Saratowa, która otrzy­
mała rozkaz wymarszu do Tarkestana, nie jest 
tem obliczeniem objętą.

♦
* *

Nordd. Allg. Ztg. omawiając doniesienia 
dzienników polskich o odprawieniu Waniury 
jako nieszlachcica, powiada, iż fakt ten dowo- 
izi politycznego znaczenia kwestji obsadzenia 
jisknpstwa poznańskiego dla Watykanu. „W a­
tykan — twierdzi organ wspomniany— potrze 
ńu,e biskupa z rodu sz.-checkiego, ażeby dać 
polskiej propagandzie dobrze firmowanego prze­
wodnika'.1-
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W Budapeszcie głoszą urzędowo, że nowe­
la cłowa jem przedmiotem dyplomatycznych ro - 
kowań między Austro - Węgrami a państwem 
Niemieckiem. Ze strony półurzędowej ulrzymu-

«3°M—«LrłrjtfPi,riir,riiitaa*ómtataMaa—KoaaMaaaw

śnie
nów domagają się zaoszczędzeń. Przemawiał 
następnie Oberndorler o wzmagającem się ni­
szczeniu lasów, a Menger o zarządzie lasów 
przez państwo, poczem odnośne tytuły przy­
jęto. Na tem załatwiony został budżet mini­
sterstwa rolnictwa.

Wiedeń d. 19. marca. W rozprawie nad 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości Knot* 
wystąpił z całym szeregiem grawamiauw prze 
ciw staaowi sędziowskiemu w Czechach, mówił 
j  zastraszania niemieckich sędziów, o wzmagt 
jącej się liczbie konfiskat, obsadzaniu posad w 
prokurttorji tylko fzechami i prześladowania 
poszczególnych sędziów z powodu ich przeko­
nań. Powracając do Warndorfskiego procesu o 
zdradę stanu (prezydent kazał podczas jego 
mowy opróżnić galerje, w skutek czego posie­
dzenie zostało przerwane) mówca zaapelował do 
prawicy, aby nie doprowadzała rzeczy do osta­
teczności. Podczas m. wy Knotza zdarzył się 
następujący wypadek: Knotz twieriził, że Niem­
ców w Czechach chcą tem uczynić, czem zro­
biono Rusinów w Galicji, a Włochów w Dal­
macji. Julian Czerkawski przystąpit do Knotza 

wzywał go groźnie, aby dał spokój Rusinom. 
Powstał wielki hałas na lewicy, — posłowie 
powstali z krzeseł, a prezydent przerwał 
posiedzenie, aby wypróżnić galerje. Po otwarciu 
napowrót posiedzenia, wezwał prezydent J. Czer 
kawskiego do porządku za to, że dał powód do 
niepokuju. p 0 skończeniu mowy przez Fuotza, 
udzielił mu prezes także wezwania do porządku 
za nieparlamentarne wyrażenie o prezydenci 
sądu obwodowego w Lipie.

Wiedeń d. 19 nuret Posiedzenie wieczor­
ne: Vasaty rzuca pogląd na tryb postępowania 
podczas rządów liberalnych, kreśli ówczesne 
prześladowanie nieciw uików  ze strony dzisiej­
szej pozycji, przedstawia genezę rozporządzeń 
teraźniejszego rządu, mających na celu ustano- 
wienie prawnego równouprawnienia Czechów, 
wykazuje przykładami, te tądy zawsze jeszcze 
nie szanują zasad równouprawnienia, przedsta­
wia dalej jak język czeski pod rządem obecnym 
am nawet grunt postradał, gdzie za absoluty 

zmu i pod rządem wiernokonstytucyjnym był 
używany, gorzej jeszcze stoją według niego rz 
czy w praktyce sądowej na Szlązkn tak oi ri

powiada mówca, sUli się Czesi formalnie oby­
watelami dingiego rzędu w ich własnej oj­
czyźnie. Mówca apeluje do poczucia sprawiedli­
wości u ministra sprawiedliwości, aby uwzglę­
dniał uprawnione życzenia ludu czeskiego.

Jacąues wyraża żal, że życzenie przyjścia 
do skutku ustaw postępowania sądowego cy ­
wilnego i karnego nie zostało spełuionem Przy­
wodzi liczne grawamina przeciw działalności 
administracji sprawiedliwości i ministra, które­
mu zarzuca zackvwanib się antiposiępowe.

Minister sprawiedliwości Prażak zwracając 
się przeciw Knotzowi, powiada: przyjęcie mini­
stra w Pradze ze strony prezesa sądn krajowe­
go wyższego nie było inneu, jak bywało zawsze 
uprzednio wobec ministrów.

Reskrypt językowy zamierzał jedynie przy­
wołanie unęduikom sądowym na pamięć ścisłe 
wykonywanie prawa, żadne karania urzędników 
sądowych nie miało miejsca, jeśli chyba postę­
powania dyscyplinarnego przez pirawo ustano­
wionego za takowe uważać nib zechcemy; agi 
tacje ze strony urzędników sądowych były zre­
sztą niepotrzebne, gdyż między ludnością nie­
miecką w Czechach coraz więcej bierze górę 
prąd, który zwraca się przeciw opozycji, wszy 
stkie insynuacje erynione przeciw sędziom musi 
minister stanowczo odeprzeć. Minister oświad­
cza najuroczyściej, że on na aresztowanie i ści­
ganie oskarżonych w Warnslorf nie miał ża­
dnego wpływu, lecz o aresztowaniu dowiedział 
się dopiero z dzienników. Na ^zele wyższego 
sądu krajowego w Cz chacu stoi ten sam pre 
zydent, którego zaczepili Knotz z lewicy, a 
Waszaty z prawicy.

Następnie odpiera minister poszczególne 
wywody WaszatbBo, a równocześnie wj raź- żal 
z powodu jego wystąpienia, ponieważ rozporzą­
dzenie językowe nazwai prawie bezprawiem 
Nie zawiera ono przecież niczego nowego, tyl­
ko same dawniej już istniejące prawne posta 
nowienia. Opozycja potrzebowała jakiejkolwiek 
sposobności, aby opozycję swoją zamanifesto­
wać i użyła ku tema celowi rozporządzenia ję­
zykowego.

Minister zwraca się w końcu przeciwko 
wywodom Jacąuesa, tv,@rdząc, że nowa proce­
dura karna nie przyszła do skutku tylko z po­
wodów podziału Izby na stronnictwa i wyni­
kającej zt^d powolnej pracy odnośnej komisji.

Ustawa o odszkodowaniu niewinnie skaza 
nych znajduje się pod obradami Izby pauów. 
Względem wniosków samoistnych Izby r^ąa za 
ehowyw&ł się zawsze j&L najbardziej uprzedza 
jąco. Żaden rząd — w htóremkolwieiby to by­
ło państwie — nie zgodziłby się na to, aby 
przedkładać parlamentowi akta^ sądowe całych 
procesów. Cokolwiek w spiawie Kamińskiego 
można było zakomunikować, zostało przedłożo- 
nem, p o n  pewno granice wykroczyć jednak by­
ło nie wolno. Sądownictwo miało zawsze przbd 
oczyma ochronę prawa a karcenie bezprawia. 
To i r  przyszłości będzie ono miało przed o- 
czymi jak długo je ceoar* zaszczycać, a więk­
szość Izby popierać będzie zaufaniem.

Reprezentant rządu r&dca dwora Pichs, od­
czytuje wyjątki z protokołów i aktów o zezna­
niach co do traktowania oskarżonych w sp a- 
wie warnsdorfskiej. Knotz zbił faktami podane 
tam okoliczności. Koniec posiedzenia o godz. 
103/t , następne dziś.
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WlMeń d. 19. marca. Polit. Corretp. jest 
npowazniouą zaprzeczyć doniesieniom aziennf 
ków Wiedeńskich, jakoby minister wojny »  izm 
w układr w kwestji koszar wiedeńskich a Za 
kładem ireaytow ja  wiedeńskim. Żadne tego 
cj&cje w tym przedmiocie nie zostały zawiązane

KsisaPslaotaru d. 19. marca. W  kopalniach 
Camphansen, pod Saarbrucken, skutkiem wyba 
chu gazów, 217 robotników p«»p»dło w niebei- 
pieczeńotwo żj cia. Dotychczas zaledwie 17 zdo 
łano przywrócić do życia.

Pztersburg dnia 19. marca. (Pryw.) Mini­
ster spraw wewnętrznych, Tołstoj przesiedla się 
za urlopem do Krymu i prawdopodobnie na 
swoją posadę jaż nie powróci.

Wisśsń d. 19. marca. (Pryw.) Pol. Corresp 
umieszcza list z Petersburga donoszący, ie  
zwrol pokojowy w sprawie zatargu anglo-ro 
syjskiego dotarł aż do otoczenia cara Gar miał 
się wyrazić, że przyszłość Rosji w Azji będzie 
zapewnioną nie przez wojnę, ale przez postęp 
cywilizacji. Mimo bo wszystko donoszą o wiel­
kich zbrojeniach się Rosji w Azji.

Londyn dnia 19. marca. Niezawisła prasa 
angielska ostrzega Gladstona, aby nie dał się 
Rosji oszukać.

Rzym d. 18. marca. Deputowani Borio, So- 
limb. rgo, Sangniliani, Foscanelli oświadczają, 
że odstępują od stawiania wniosków. Mancini 
powiada, że uważa to za pośrednie akceptowa­
nie polityki rządu, który i nadal będzie stał 
na straży godności i interesów narodu wło­
skiego.

Rzym d. 19. marca. Dziennik urzędowy 
przynosi przez ministra sprawiedliwości kontra- 
sygnowany decret królewski, powołujący komi­
sję z senatorem fJadorną na czele, do wypraco­
wania w przeciągu roka projektu ustawy o re­
organizacji i utrzymaniu administracji majątku 
kościelnego Projekt ten był przewidziany w 
artykułach 16, i 18, UBtawy o gwarancji nieza­
wisłości papieża.

Hamburg d. 19. marca. Giełda dowiaduje 
się, ż,e pewien handlowy dom hambnrgski, ope 
rujący w Lagos nawył wielkie przestrzenie zie­
mi na północ i wschód od Lagos.

Londyn d. 18. marca W  Izbie niższej o- 
świadczył Childers, iż spodziewa się do wie­
czora dać ogólny pogląd na egipską deklarację 
finansową i konwencję skarbową. Przedłożenie 
projektu nastąpi podobno w piątek.

Londyn d. 19. marca. W Izbie gmia Chil­
ders dtwszy pogląd na negocjacje ayplomaty- 
czne od chwili bombardowania Aleksandrji, za­
komunikował szczegóły finansowej konwencji e- 
gipskiej, dodając - gdyby po dwóch latanh dal­
sza rodukcja knpona była potrzebną, ehedyw 
zwoła międzynarodową komisję, która przypro­
wadzi do skutku powszechną finansową ankie­
tę ; Anglia przyzwoliła na międzynarodową gwa­
rancję pożyczki 9 milionów na wzor anglc-fran­
cuskiej gwarancji pożyczki tureckiej z r. 1855., 
która była czysto finansowym układem, gwa­
rancja rozciąga się iedynie do procentów od po­
życzki w wysokości 315 00n fnnt. szt., oprocen­
towanie nie ma prrrwyiszać 31/, od *«. a od­
dzielny fundusz amortyzacyjny winien być u- 
tworzonym.

Childers podaje także do wiadomości, że je ­
szcze przed końcem miesiąca zbiorą się przed­
stawiciele mocarstw w Paryżu, aby porozumiaw­
szy się ułożyć akta międzynarodowe o ruchu 
komunikacyjnym ua kanale Suezkim na podsta­
wie cyrkularza Grauyilla z stycznia 1883 r.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
podług zegara »*ry~tmitgv.

Przyehodsą de Łwowu:
Z KRAn-OWA: o godii. 5 Mir. 36 reno pociągpo- 

jpiessay- o gods. )  mAi. 27 . lemńr pociąg oa/uow?, o 
god. 11 mlu. 83 in ed  pom .vr*M pociąg miąowGy

Z 6ZKBKIOW lkO: o gods. 10 Min.— wiocjói po-
dąg r oipioSaJjr, o tods. 8 Mul. 81 n n c o gods. 3 . nut
12 po połudain pooąg Miątaany,

Z PODWOAOCZT2K aa dwonee w Pcdi_iMoi« o 
gods. 10 m. 18 wtoosftr pociąg p jspU uy, o gods. 2 w. 
28 nuto i o gods. 3 mIb. 42 po polnd. poolyr «- ęiianj.

Z POD WOŁOCZY8K : na dworsoe gI6wn; lw o n i. 
e godc 10 mIb. 26 wieecńit pooiąg po ifeMmy, o gods. 
I Min. 5. raao i o gsdiiu* 4 auo 13 po połndnin po­
ciąg Miąssaa;.

Odchodzą H  Łwewa:
DO KRAKOWA: o godz. lOaia. 4S wieczór yoeLjg 

pozpiossny, « godz. t  zdn. 6 rano pooiąg osobowy e 
gods. 5. zdn. 8 po petsdniz poeląg Miązszny i o godsi- 
uio S. mis. 86 rano pootta Miącsaay lokalny.

DO OZKRHIOWIIO: o gods. S m . 80 rano pociąg 
ioiMiy, o gvda. 12 zda, lo  po południ/, i o g o o . u  
10 w nocy pooiąg Miąezany.

C. k. jtaoraino Dyrckaja aułr. kolei pańatwowyoh.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w a ż n e g o  o d  d . 15 . l u t e g o  1 8 8 5 . 

OdjMkd Ł u * w n :
Pociąg M ląuany: o godz. 6. min. 40 rano do Stryja.
Pooiąg osoba w y: o gods. 11 Min. 25 prsed południom, 

do Stryje, Stanisławowa, Drohobyosa, Borysławia 
Chyr owa

Pociąg mięszaay. o geds. 6 min. 45 wieosór do Stryja, 
Stanisławors, Hnsiatyna, Drohobycza, Chyrowa, Za­
g ina , Zwardonia

P m yjazi dc Larowa.
P ociąg u ifn a a y . o gods. 8 Mii. 39 ru.c ze Stryja, 

Stanishawows, Chyrowa, Zagóna, Zwardonia.
Pociąg osobowy: o godi 4 _ i i  17 po południu ae 

Stryja, Stanisławowa, Drohobyosa, Bo.,sławia, Chy­
ro wa.

Pociąg nuąaaany; o gods. 1 min. 89 w nooy z Hnds- 
na Stał ławowa. Stryja Drohobycza, Borysławia 

Chyrowa, Zwardoaia.

3Lw6w Z Izby handlvwej, 19. marca 1885 
1. Ake; l  aa sstukę 

'»b, kopna bieżącego płacą żądąj  ̂
bez dywidendy 

Kolej galio Kor. Lad. 20Qzł.m .k.265 25 268 25
0 lwow. ozer-joss. 200  zł. w. 4. 222 — 225 —

Banku hypoL gaik. 203 zł. w. a  2b4 — S8c. —
f krtl. galie. 230zł. w. a  238 — 588 —

2. Listy wts/taUM s*. lOO sir. 
bar cupona bieżąc jo:

Tow. kred. gaik. 5 pro. w.
• ■ * k a „
v u » ® u okres

Banza tajonego 4l/»V» w >• 91
Banku hyt>. gzlid ó „ ,  101

» .  & w .  » 7 —
,  ,  „ 5 wyl8.h !0 ‘ /»prw 9b - -

lASty m 100 abr.

99 70 100 70 
91 W  Ot -  
99 70 100 70 
. 8  8C 89 30 

92 2& 
102 40 
98 —  

100 —

25
40

Q. Z. kr. wł. (<Lfl7e)
• w ■ »  ®*/s

8#/» w ńkw.
*V .7.

58 -
68  -

4. (M igi ta  100 tir. 
Indemnizaeyjae galie. 5 pro. m. k. 102 — 
Kom banka kraj. I pro w .a ,iem . 96 75
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w* a. 102 75
Pożyczka „ „ 1889-4‘ /,l /J ,  90 60

fi. Loty.
Miasta Krakowa f  —

„ dtanijławowa , 22 60

olui ac holandoraki 
Dukat oator^r 
Nzpoloondor 
Pófimperjał roeyjski ,
 ̂nbel rosyjski srebrny 

ii „ papierowy 
150 marer niemieckich 
rekro 

Kupony w srebrze

60
60

103 
97

104 
91

75

60

20 —  

i i  60

6.71 5.81
5.74 584
9.76 &.8 S

10 .C8 10 )8
1.54 1.64
1.97 1.29

60.80 61 10

KTJRB '< f|Ł D V  *(Vi®DBN8Klfcti 
W ie d e ń ,  dni* 18. Marca 1885 
gt-dsin 1. w ‘nat 40. popołudniu.

” t*3. aLcjo kr 
Unioozbank

Alplny 44 75
Anglc-Austr. 104.60 
Kolej Kar. L ii , 266.25 
Kokj Połnd. 138.75
Sola! p.Elib. 30f,60
W tg, Ncrdosth. 175.75 
W jj. obi p. al 109 50 
Węg cis. losy r. 119.40 
ZS. r«Ł wąg. 4®/, 98 75 
Roa rabal. pap. 1.28.— 
<łoT A tndc wn. 102.25

V - łbahl 
Kole; AlfSld. 
Kclsjlw.-czon

808 75 
72.75 

246. -  
1P7.25 
228.—

Wład. CccnreJ 125 75
Klbotal.
L. nd-Bznk 
Bukrcrcin, 
Losy w«gic?. 
Kredytowe

174 60 
103.90 
106 90 
119 26

Usposobienie lepsze. 
Wiekiem. (jus 16 marca.

godzina 10 min 
Akoje kredyt. 801.50 
Kolej Kar. Lad. 266.25 
Jaionsbank 7280 

Rossyj. bankn. 1 281/,
B e r l in  dnia 

godzina 5 minut 80 po południu.
Sosyjsk. banki. 211.95 Akcie kredyt JIO.Ikj
jowbardy 281.50 Jalicjskie 110.26

Poi w-ohod. 68 5 1 Anstr. bank. 165.—

80 przed południem
Anglo-austrj. 104 50 
Kolej połudń, lfiy.— 
Napoleon J di 9.80% 

Usposobienie: ciche
18. marca

Rnbryka ,N sieH S H e ‘  sie poehodsi od Bcdskeji 
którs tat indnsj adpowladzialno/ci za nią ni* przyjmują.

( I V  a d e s ł a n e . )

ssjaMelaf 
au li /aa wada mlasralB

SŁCIkYflOYłA
n a p ij s s z e t w is j iw  s ttłsw y ,

akataazzy hzrdia u  k n g i  w eharafeaak tsyi 
utarask tolądka I pąąiiarkA

Uearyk Mattoai, Karlsbad i WiedtL
N» KTTKHTĘ 

i wypalone piątno ns. 
k a r b u   y

dokładnie baczyć

Do dzisiejszego nakładu dołącza się dla pre- 
nriaerutorów zamirjjcoryrh „Cennik towarów ko­
rzennych i kolonialnych handlu Al. SOLECKIEGO 
przedtem Karola Klimowicza we Lwowi6, ulica 
Wałowa 1. 11.
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® o-, cŝ  ®  ms-< O
2  S . o5 a  *? cr 3w rsa T" >-im C

£1

Oświadczenie.
P o n i ż e j  t i n d p i s a n i  o ś w i a d c z a j ą  n a  p o d s t a ­

w ie -  s t a r a n n i e  1 d o k ł a d n i e  z r o b io n e j  a n a l i z y ,  ż e  
b i b u ł k a  d o  p a p ie r o s ó w  „ Ł E  H O i r E ł L O X “  
p o c h o d z ą c a  z  f a b r y k i  f r a n c u z k i e j  b i ­
b u ł k i  d o  p a p i e r o s ó w  p a n ó w  O iw / e jt  i 
H e n r y  w  P a r y ż u  j e s t  n a j l e p s z e g o  g a t u n k u ,  

!, z n p e l n ie  w o l n a  o d  w s z e l k i c h  c u d z y c h  in g r e -  
q d y c n o y i ,  a s z c z e g ó ln ie  w o l n a  o d  w s z e l k i c h  

p i j j r w ia s t e k  s z k o d z ą c y c h  z d r o w i u .

Wieden dn a 24 Maja 1884.
podp Dr. J. J. Pohl

■w. p«bl. profe*»or technologii ch«mle«nej 
w  • . k. szkole głównej polTtochnlcn^j.

podp. Dr. E. Ludwig
•* k .  *w . professor chemii m edjenej 

p rzy uniwersytecie Wiedeńskim.
poJp. Dr. E. Lippir ann

nedew. profeesor chemii, 
pr*y uniwersytecie Wiedonskim.

( A n t e n t y c e n o d r f  t y c h  p o d p is ó w  c o  e t a ł  a  u t w ie r d z o n a  p r z e z  
D r a . * J .  H o m a n a  c .  k .  n o t a r i u s z a  w e  W i e d n i u .  
T o  o ś w ia d c z e n i e  z o s t a ło  z a o p a t r z o n y  p o d p i s e m  c .  k .  
lU J i ł iR c c r y u m  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  i p o s e l s t w a  f r a n c u / . -  
k ie s ro  w e  W i e d n i a ,  d n ia  28 M a ja  1884 .)
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